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HUGENBERG, 
znany polityk niemiecki, 


wódz partii konserwatystów 
niemieckich, zwarjował. 


twi 


% rejonie Sorafici stoczono jedna z najbardziej zacietych 


walk dotychczasowej Rampanji wojennej 


wojska włoskie tona w wodach ibiłocie 


Londyn, 26 października. 

Ofenzywa włoska na Gorahai i marsz 

w dolinie rzeki Webi Szebeli, zostały 

sparąliżowane przez fatalne warunki at- 
mosłeryczne. Poprostu cała 


OFENZYWA WŁOSKA UTONĘŁA 
W BŁOCIE. 


Ulewne deszcze. wzmogły się jeszcze 
w ciągu ostatnich dwuch dni, Rzeka We 
bi Szebeli wystąpiła z brzegów i zatopi- 
ła ogromne przestrzenie terenów, Gwał 
towna iala uniosła ze sobą wielu żołnie- 
rzy włeskich i abisyńskich, którzy uto- 
neli, W tych warunkach o kontynuowa- 
niu natarcia na Goraha: nie może być 
już mowy. 

Akcja toczy się chwilowo tylko przy 
użyciu samolotów, małych oddziałów, 
które przyłem brną często po pas w bło- 
cie, Bardzo wiele włoskich czołgów i sa 

ów pancernych, uśrzęzło w roz- 
mokłej ziemi tak głęboko, że na długi 
czas zostały unieruchomione. 4 
Londyn, 26 października. 

Korespondenci wojenni nadsyłają obec 
nie dopiero szczegóły ofenzywy włos- 
kiej na odcinku Gorahai rzeka Webi Sze 
beli twierdząc, że była ona najkrwaw- 
szą kampanią ze wszystkich dotychcza- 
sowych na froncie południowym w Abi- 
synji Po obu stronach straty są okrop- | 
ne, Tylko w ciągu środy i czwartku, by-; 
ło po stronie abisyńskiej | 
PRZESZŁO 8.000 ZABITYCH. | 
Straty włoskie trzymane są w tajem- 


mL. /_ nn mL wn O M a 


ni natrafiły na pozycje abisyńskie, umoc i bronią się do upadłego. Dopóki ostatni 
nione i przygotowane do obrony od dłuż z obrońców ufortyfikowanej studni nie 


Rzym, 26 października. 
(Pat) Na posterunek włoski, położcny 


szego czasu. Ufortyfikowane zostały rów zginie od kul włoskich, studnia nie może na południe od Agame, zgłosił się jeden 


nież wszystkie liczne w tej okolicy stud- b 
nie, Każda z nich otoczona jest wałem 

wzniesionym z worków, 
piaskiem, a pozatem otoczona gęstemi olbrzymich ofiar. 
zasiekami z drutu kolczastego. We-' 
wnątrz takiej studni-fortecy, ustawili abi (Pat) — Do Afryki Wschodniej, od- 


syńczycy lekkie armaty i karabiny ma- płynęły dwa okręty, zabierając na swym 


yć przez włochów zdobyta. 


szynowe. Załogi tych niezwykłych for- pokładzie przeszło 400 żołnierzy, perso-. 


tów zaopatrzone są dobrze w amunicję nel szpitalny i kilkuset robotników. 


B. Negus zakujy w złote Kaidany 


Wzmocnione straże dookoła twierdzy, w której przebywa 


Londyn, 26 października. | Jedną ręką jest były Negus skuty 

Jak wiadomo, były Negus, Jasson,|ze strażnikiem, który go pilnuje dniem 
trzymany i więziony jest przez cesarza.i nocą. Pozateń twierdza otoczona jest 
Haile Selassie. Jasson liczy obecnie 394 przez 300, wojowników,  Wewuętrzne 
lat. W związku ź obawa, że zwolenni-, urządzenie twierdzy jest bardzo luksn- 
cy bylego Negusa będą starali sie go u-' scewe. W obrębie twierdzy były Negus 
wolnić, wzmocniono straże przy więź-| ma pełną swobódę portiszania. - przy= 
nin. Jasson jest stale skuty pfzy pomo-|czem otrzymuje najlepsze potrawy i 
cy złotych łańcuchów. wina. 


Włosi eksploatują pokłady złota 


ma ohkupowangech ierecunazc hp 


Rzym, 26 października, wojenni i wyzwoleni robotnicy. 
(PAT) Na obszarach prowincji Tigre Wkrótce ma być rozpoczęta racio- 
zajętych przez Włochów, prowadzone nalna eksploatacja pokładów złota, któ- 
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z miejscowych przywódców abisyńskich 


y Oczywiście, że w tych warunkach Ligg i Cuno Amlac, podległy dotychczas 
wypełnionych prowadzenie ofenzywy włoskiej wymaga rasowi Sumowi, zgłaszając wobec władz 


włoskich swą uległość, Icuno Amlac przy 


Neapol, 26 października. | prowadził z sobą 43 wojowników. 


Negus rzuca granaty 


Londyn, 26 października. 

Jedyna w «Abisynii fabryka broni 
pracuje bez przerwy dniem i nocą. Po- 
nieważ abisyńczycy nie potrafią sami 
fabrykować broni, zajmują się produk- 
cią granatów ręcznych. 

: Między innemi do Abisynii przysła- 
no około miljona pustych granatów nie- 
mieckich z czasów wiekiej wojny. 

Ważą one po dwa funty i sa na miej- 
scen wypełniane materiałami wybucho- ~ 
wemi, 

Przed kilku dniami wysłano większą 
część tego trarsportu na front i rozda- 
no żołnierzom. Przed wysłaniem na 
front sam Negus rzucał granatami na po 
lu ćwiczeń i był zadowolony z siły ich 
wybuchu. 


Poseł włoski 
wyleżdża z Abisynji 


Addis Abeba, 26 października. 
(PAT). Poseł włoski hr. Vinci wy- 


nicy, są jednak również niewiele mniej- są usilne poszukiwania mineralogiczne, !rych obecność stwierdzono na prze- | jeżdża dziś ztana koleją do Dżibuti, po 
sze, Razem padło 20 tysięcy zabitych w kierunku wykrycia pokładów złota. | strzeni 40 klm. pomiędzy Corbaria i Te-| drodze w Moo spotka się z konsulem 


W rejonie Gorahai wojska gen. Grazia- 


Przy pracach tych zatrudnieni są jeńcy cleza. 


Magallo. 


IZKA SKŁADEK NA UBEZPIECZALNIE 


lie urzędnicy prywatni płacić będą podatku dochodowego.—Re- 
wizja emerytur i redukcja mężatek. — Nowe obciążenia 
podatkowe urzędników —są przejściowe 


"Warszawa, 26 października. 
W .dniu wczorajszym wicepremier 
minister skarbu inż. Kwiatkowski spre- 
cyzował szcześóły planu gospodarcze- 
go rządu. Obniżka komornego na mniej 
sze ¿kale ma wynosić około 15%. Jed- 
noi dwuizbowe mieszkania zwolnione 
będą od podatku od lokalu. Rząd dąży 
do jaknajdalej idących oszczędności w; 
budżecie państwowym, oraz mając na 
względzie zatrudnienie nowych mło- 
dych sił, wyda zarządzenia redukcyjne 
tam, gdzie jednocześnie zatrudniony jest 
mąż i żona. 
Poza tem zniesiona będzie wielokrot- 
ność posad oraz poborów. 
Przeprowadzona będzie 
PEWNA REWIZJA EMERYTUR I ICH 
WYMIARÓW. 


Część uzyskanych oszczędności w bud- 
żecie póidzie na poprawienie bytu go- 


rzej wynagradzanych iunkcjonariuszy | 
państwowych, którzy przez obecną re- 
forme zostaną dotknięci. 


Rzad zamierza im podnieść pensję o 
Poza tem w miarę możności rząd 


50/0. 


będzie się starać o poprawę sytuacji ma|wych, banków państwowych,-przedsię- 
terjalnej wszystkich urzędników i je- |biorstw państwowych, samorządu tery- 
szcze może przed upływem dwuch lat  torialnego,. Samorządu . gospodarczego, 
podda rewizji wprowadzone obecnie ob- | ubezpieczalń społecznych i Banku Pol- 
ciążenia. skiego. 

Nadzwyczajny podatek dla urzędni- Do wynagrodzeń urzędników prywat- 
ków, pobierającychs we pensje z fundu=jnych dojdzie podwyżka podatku docho- 
szów publicznych wynosić będzie od 7 |dowego „eT 
do 20%. Jak już pódawaliśmy, podatek: W WYSOKOŚCI OD 4,5 DO 16v/. 
ten będzie pobierany od wszystkich u- Jędnocześnie nastąpi obniżenie mini- 
rzędników, którzy otrzymują pensje zejmum zarobków wolnych od podatków. 
skarbu śląskiego, z monopoli państwo- Przy uposażeniu podatkowi dochodo- 


Rozwiazanie B.B. W.R. 


nmasiapīi w środe 30 b. m. i 


nej likwidacji działalności tei organi- 
zacji. 
Na dzień 30 b. m. zwołany zostanie 


Warszawa, 26 października. 

Jak wiadmo, od dawna już zamierza- 
no zlikwidować agendy organizacyjne 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem. Obecnie zdaniem kierowni- 
czych kół politycznych — -sprawa ta 
dojrzała do realizacji. W Warszawie 
odbywają się już w tei sprawie żywe kwidacja Bezpartyjnego Bloku Współ- 
narady kierowników BBWR w związ-|pracy z Rządem. 
ku z ustaleniem szczegółów zamierzo= 


na którem przemówienie wygłosi były 
premier pułk. Sławek, który zreasumu- 


— 


do Warszawy wielki ziazd regionalny, |. 


je działalność BBWR poczem nastąpi li- 


wemu podlegać będą już dochody pu- 
cząwszy od (500 zł. rocznie. (Dotych- 
czasowy podatek dochodowy pobiera- 
ny był dopiero.od zarobków wynoszą- 
cych 2500 zł. rocznie). 

Przy wszelkich innych dochodach po 
datek pobierany będzie już od zarobku 
powyżej 1200 zł. Równocześnie wpro- 
wadzony będzie dodatek kryzysowy do 
podatku dochodowego od uposażeń. 

Przeprowadzona bedzie redukcja 
zbędnych urzędów co może dać zmniej- 
szenie obecnych etatów urzędniczych o 
około 5%. 

Zainicjowane będzie oddłużenie urzęd 
ników przez stworżenie specialnegu 
funduszu oddłużeniowego oraz zostaną 
otwarte płatne praktyki w urzędach dla 
wykwalifikowanych młodych ludzi. 
Poza tem nastąpi 
ZNIŻKA SKŁADEK NA UBEZPIE- 
; CZALNIE 
i złagodzenie egzekucyj podatkowych 
w wypadkach szczególnie zasługujacych 
na uwzględnienie, oraz przeprowadzona 
będzie obniżka odsetek zaległości po- 
datkowych. 


== 


wytchnienia. 
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(z) — Miliony ludzi śmiały się w ki-| ześmiał się serdecznie z jakiegoś dowci- 
naci całego świata z kreacyj „człowieka| pu na scenie, psując tem efekt sceny, 
o nierischomej twarzy”, miljony ludzi za-| ojciec jego, posiadający siłę niedźwiedzia 
wdzięczają Buster Keatonowi chwile| rzucił Bustera z całej siły do loży, na- 
Ą „_ | pełnionej publicznością. 

Człowiek ten był zawsze bardzo nie-, Od tego dnia chłopiec nie śmiał się 
szczęśliwy. A dziś, jak donosi prasa ame | nigdy. 
rykańska, został w kaftanie bezpieczeń-: Dlatego też wszystkie kobiety, z któ- 


„stwa odstawiony do szpitala dla umysło= remi się zetknął, nazywały go „brutalem 
-wo-chorych, gdyż „znajdował się w nad bez serca i bez uczucia”. 
"zwyczaj chaotycznym stanie umysłu. 


Wkrótce po swym rozwodzie Keaton 


26.X EXFTNRNRESI 1985 


<fwiel, kity mniec miliony zawał. 


Twarz dziecka, skatowanego przez ojca=brutala 

uazawsze zdolność do śmiechu. Kamienny chłód 

choma maska Bustera Keatona przyniosły mu sławę 
ale rozbiły szczęście osobiste... 


„więcej, że kilka szklanek grogu, 


ardzo służbiście i szepnął 


Dokoła Buster Keatona rozegrała się 
tragedja dwuch kobiet, których los roz- 
bił się o jego zawsze obojętną twarz i 
niezachwianie spokojne usposobienie. 


Pierwsza jego żona Natalja Talmadge| złagodziła nieco jegc wieczny chłód il gwiazda zmierzchła już ostatnio, postra-' 
dał zmysły wskutek kłopotów materjal- 


niebezpiecznie zachorcwał. Podczas cho- 
roby pielęgnowała go z oddaniem inłoda 
Mac Scriven: Młoda dziewczyna zako- 
chała się w artyście, a ponieważ choroba 


była piękną kobietą, wybitnie wykształ-; spokój, ożenił się pc raz wtóry. Było 


coña, mądrą i pełną uroku. Pierwsze 


lata tego małżeństwa były pod każdym 
„ względem harmonijne. 


Dwoje dzieci, li- 
czących obecnie 12 i 13 lat, opromieniało 
radością dom państwa Keaton. Przed 
kilku laty wszystko się jednak zmieniło. 


 Bustońa widziano w towarzystwie in- 
"nych kobiet, a Natalia Talmadge często 
"miała zapłakane oczy. 


Gdy wreszcie Buster Keaton wsiadł 
na swój luksusowy jacht i odjechał w da- 
leką podróż, nie troszcząc się o żonę 


to przed dwoma laty. 
Lecz i to małżeństwo nie było szczęś- 


(anadyjdie pięciorazki | londyńskie. czworak 


Doświadczony ojciec słynnych siostrzyczek „udziela telefonicznie 
red swemu europejskiemu „Koledze“ 


(z) Londyn zajął ostatnio drugie miejs- 
ce po Kanadzie, kraju rodzinnym słyn- 
nych pięcioraczków. Wiktoria i Alfred 


i dzieci, Natalja Keaton wdrożyła prze-!| Harmswort zostali szczęśliwymi rodzica 


ciwko niemu skargę rozwodową o „złoś- 
liwe porzucenie”. Jednym z dalszych 
motywów skargi była kamienna oboięt- 


' ność, jaką żona zarzucała wielkiemu ko- 


mikowi. 


wiązał małżeństwo z winy Keatona. 

Niezachwiany srokój, który” rozbił 
szczęście małżeńskie Bustera Keatoria, 
został 'mu narzucony w dzieciństwie 
przez warunki życia, w jakich się znaj- 
dował. 

Jako mały chłopiec Buster wędrował 
wraz z cyrkiem ojca z miasta do miasta, 
pełniąc rolę pomocniczego klowna. Gdy 
zdarzyło się raz i drugi, że chłopiec ro- 


mi czworaczków — czterech zdrowych 


| chłopaczków. 


Jak się okazało, lekarze, mający pod 
swą opieką panią Harmswort — na pod- 


ojcu, 
Małżonkowie Harmswort mają 
troje dzieci, trzy dziewczynki: 6, 4 i 2- 


już 


Listv z placu boiu w Abisyniji 


Największy nygus w królestwie Negusa 


Addis Abeba w październiku. 

Było to przed pół rokiem. 

Między Addis Abebą a Rzymem lata- 
ły noty bez końca, a pierwsze dywizje 
włoskie przepływały Suez, skierowując 
au stronę Erytrei i piaszczystej So- 
mali. 

Aczkolwiek zaczęto już szeptać o 
wojnie, niemniej nikt nie traktował jej je- 


"szczę na serjo. 


Wieczoru tego — o cudzie nad cuda- 
mi! —- nie padał deszcz, jak to się zwy- 
kle dzieje w maju w Addis Abebie. By- 
lem wige w doskonałym humorze tem 


wyuhyłem w konsulacie jednego z za- 


przyjaźnionych z nami państw dodał mi 
„należytego animuszu... 


Auto moje stało opodal. Już zdaleka, 
wychodząc z konsulatu, zauważyłem, że 
akis cząrny, zwrócony do mnie tyłem 
dzenteimnan,  podniósłszy blaszany 
piaszcz, zakrywający motor, bezpreten- 
sjonamie zagląda do środka... 

—- Przeklęty kraju, gdzie nawet i 
przez stkundy nie można zostawić bez 
bpieki wozu! — zakląłem, dziwiąc się, 
że stojący opodal konsulatu policjant, 
który zazwyczaj troskliwie opiekował 
się samochodami europeiczyków, tym 
razen miast interweniować, zachował 
życzliwą dla ciekawskiego neutralność. 

_— Hej policmen! — krzyknąłem roz- 


gniewany — cóż to za porządki? Dla- ‚Jara, który jako bohater na 
nął kilkadziesiąt lat temu, 
itron młodemu Menelikowi — 
zasalutował |lub niesłusznie uważa się za pretendenta strem flaszkę z wodą kolońską, skropił cie swego ducha uważa za najwyższy 
z przeję= ; 


czego pozwolicie obcemu  majstrować 
kote mojego wozu? 


Czarny posterunkowy 


ciem: 


To jego królewska wysokość Ras Gug- 
sa, zięć samego cesarza Haile Selassie! 

W tej samej chwili manipuluiący 
przy moim wozie Abisyńczyk odwró- 
cil się. 

Był to młody, dwudziestokilkoletni 
człowiek, bardzo przystojny i doskonale 
zbudowany.. Skłoniwszy się grzecz- 
nie, lecz bez uniżoności, powiedział dość 
płynną francuszczyzną: 

-- Przepraszam pana, że postępuje 
tak bezceremonialnie. Ale marka pań- 
skiego wozu zainteresowała mnie nie- 


tem. słychanie... 
jakie j 


— Czy jego książęca wysokość zaj- 
muie się automobilizmem? 

Ras Gugsa skrzywił się: 

-- Jakżeż można zajmować się auto- 
mobilizmem w kraju, gdzie niema nawet 
śladu dróg? Gdyby pan widział „śo- 
ścińce* w prowincji Tigre, gdzie łaska- 
wie pozwolił mi mieszkać i rządzić król 
królów, nie  postawiłby pan -tak 
śmiesznego pytania. 

To słowo „łaskawie* było powie- 
dziane z bardzo wielką ironją i z naci- 
Skiem. Nic dziwnego. Aczkolwie Haile 


córkę, księżniczkę Zannetowork za Ra- 


|kają z rodzicami. 
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WOLNA TRYBUNA 


„ZRÓŻPACZONY ZIĘĆ INWALIDA" z ZA- 
KOPANEGO: Niema Pan powodu do rozejścia 
sią z żóńą, skoro się obydwoje kochacie, ale 


À pówinniśełe wyprowadzić się od matki i wynająć 
utraciła własne Mieszkanie. Nie wypadnie to drożej 
i ńieru- skoro małóe również płaciliście czynsz. Co się 


żaś tyczy pieniędzy, pożyczonych teściowej, to 
ò ile ma Pan dowód na to, że pieniądze zostały 
póżyczófe; albo byli przy tem obecni świadko= 
wie, może Pan wystąpić do sądu o zwrot sumy 
liwe i trwało krótko. Młoda kobieta 10-| pożyczonej łącznie z procentami Jeżeli niema 
dowaciała u boku swego wiecznie obo- ; Pan dowodu to spřawa jest bardziej skompliko- 
jętnego męża. Natura jej wymagała Ciep-| wana i może grozić Wam nawet utratą pienię- 
ła i serdeczności, a spotykała się Z KO-| dzy, 
miennym chłodem. I tym řazen! sędzio-} Awantury we wspólnym domu nstaną z chwi- 
wie amerykańscy stanęli po stronie ko- | lą gdy się od matki wyprowadzicie co w obecnym 
biety, którą uznali za pokrzywdzofą, stanie wzajemnego zadrażnienia i przy Pana sko- 
wobec czego uznali małżeństwo Za TOZ-| tątanych nerwach, należy uczynić jaknajprędzej. 
wiązane z winy męża. PAN K. K. w PODGÓRZU: Teka różnica 
„Buster Keaton był znów sami- Czy usposobień pomiędzy przyszłymi małżonkami 
też „brutalny i okrutny człowiek padł! może jeszcze jaskrawiej wystąpić później i stać 
ofiarą maski, pod którą zamarło jego sę przyczyną nieporozumień małżeśskich.: Niech 
życie i SET CEP.. 3 P ,_ | Pan narazie poczeka zatem jeszcze z aawarciem 
w każdym TaZiE wiadomo obecnie, | gęcydującego kroku, ażeby się upewnić jaki cha- 
że wielki komik amerykański, którego! akter ma Pana wybranka. Być może, że jest 
Pan zbyt wymagający i zbyt często każe Pan 
młodej kobiecie przebywać wieczorami w domu. 
Powinniście w tej mierze zawrzeć jakiś kom- 
promisowy układ i przypuśćmy spędzać trzy Ta- 
zy tygodniowo wieczory poza domem, zaś resztę 
przy ognisku rodzinnem. Narzeczona Pana zmie- 
ni się z pewnością na korzyść wówczas, gdy zo- 
stanie żoną 1 matką. Wiedy napewno Pan sam 
prosić ją będzie o to, ażeby spędzić wieczór po- 
{za domem. Narazie czuje się jeszcze młodą i 
pełną chęci do zabaw. Potępiać jej o to nie moż- 
na, ale paloży sprawy te omówić i załatwić przed 
sternowani spowodu tak poważnego słytem w okresie, gdy naogół obie strony są la- 
przyrostu rodziny. Harmswort jest bo- twjejsze dla wszelkiej ugody i łatwiej "ochodzę 
wiem skromnym pracownikiem jednej Z ġo porozumienia. 
londyńskich firm elektrotechnicznych. 
| „Daily Express" zorganizował z tej 
okazji ciekawą rozmowę ojca czworacz= 
ków z ojcem kanadyjskich  pięcioracz- 
'ków, Olivrem Dionne. Rozmowa teleło-; 
niczna odbyła się na bezpośredniej linji, i i 
łączącej Anglję z Kanadą. Dionne, zło: Z Paryża donoszą, że tamtejszy zwią 
'żywszy życzenia szczęśliwemu „koledze', zek filatelistów rozpisał pomiędzy swo- 
| dziecięce te- imi członkami ankietę na najpiękniejszy 
maty, a na zakończenie dał mu z głębi znaczek pocztowy na świecie. W rezulta 
serca płynącą radę: > | cie przeprowadzonej ankiety, okazało 
Niech pan robi, co uważa za słusz- się, że pierwsza nagroda za piękno znacz 
ne, tylko ostrzegam pana: nigdy niech ka, nie przypadia żadnemu z nowoczes- 
lecz olbrzymia więk- 
i jedno- 


nych i przykrości rodzinnych. 


letnią, Szczęśliwi rodzice są mocno skon 


Najpiękniejszy 
znaczek pocztowy 


| młodsze jego dzieci, znajdujące się 


nn, a 


posiadacie kulturę, zbytek, a my żyjemy ć SZE 
tutaj w swoich dzikich wioskach jak;nagłem pożądaniu i podziwie, 
nasi przeokowie przed tysiącem lat... pue Wasze kobiety takie białe, de- 

Zaproponowałem jego. książecej wy- ;likatne, pachnące księżniczki jakżeż są 
sukości małą przejażdżkę swojem au-;inne od naszych brudnych, tłustych, 
tem. Ras Gugsa zgodził się na to skwa- ,Śmierdzących łojem baranim niewiast! 
pliwie. Z lubością usiadł na miękkiem, Czy pozwoli pan, kapitanie, że schowam 
siedzeniu i oddał się z namaszczeniem ; sobie na pamiątkę tę oto ilustrację? 
rozkoszy szybkiej jazdy. A gdy przystałem na to skwapliwie, 

Po godzinnej przejażdżźce zbliżyliśmy [oa skłonił się. 
się do siębie tak bardzo, że odważyłem -- Dziękuję ci, kapitanie!.. Zrobiłeś 
się zaproponować hebanowemu księciuimi wielką przyjemność. Mani wraże- 
wypicie coctaillu w jedynym wówczas ;nie, iakgdyby wraz z fotograiją tą oiia- 
w Addis Abebie barze. rowarno mi kawałek. Europy, którą uko- 

Ale Ras Gugsa odmówił. chałem tak bardzo... 

—. Cesarz i jego dworacy — dowo- Od tego czasu minęło już pół roku. 
dził —- i tak mówią o mnie źle i oczer-; W katedrze św. Jerzego kler, ubrany na 
niają oskarżeniami, jakobym prowadził czarno i siwowłosy Abuna rzucili prze- 
zbyt wesoły I lekkomyślny tryb życia. kluiistwo na Rasa Gugsę, nikczemnego 
Moja wizyta w barze może narazić mnie į renegata, który wraz z swojem woj- 
niepotrzebnie na przykre plotki.  Najsklemi przeszedł na stronę Włochów. Na 
coctaill nie pójdę, ale wie pan co? Lu- „głowę zdrajcy padają gromy i przekleń- 
bię porozmawiać z europejczykami. Je- stwa. Jedni widzą w nim sprytnego dy- 
ślinie będzie pan miał nic przeciwko te- nastę, dążącego do odzyskania tronu 
mu. odwiedzę go w jego mieszkaniu...  |swoich przodków, inni niecnego intry- 

Kwadrans potem miałem zaszczyt ,garta, który własne sumienie sprzedał 
goszczenia u siebie wnuka cesarza Jana. ‘za kupkę złota, inni wreszcie uważają go 
Ras Gugsa zostawił jakgdyby. na ulicy za wielkiego patriotę, nragnącego przy 
swoje dostojeństwo i okazał się bardzo pomocy włoskich baguetów  przyśpie- 


„miłym gościem. Jego naiwność wyda-;szyć proces ucywilizowania swojej oj- 
Selassie trzy lata temu wydał swojąlła mi się aż rozbrajająca. 


SERENI 


Wszystko co pochodziło z Europy, Co do mnie to wystrzegam sie od wy 


sa Gugsę, ten ostatni nie płonął nigdy |zacząwszy od żyletki do golenia, a dawania o nim opinii. * A ile razy wspo- 
zbyt wielką miłością do swego teścia i skońiczywszy na wkładkach do butów, 'iminam o Ras Gugsie. uśmiecham sie: i 


cesarza. ; 
Ras Gugsa, wnuk słynnego Negusa 
słusznie 


do korony abisyńskiej. 
Jak wielka była ta nienawiść Rasa 


rodowy zgi- | 
zostawiając żamę, wielkiemi krokami 


| wzbudzało w hebanowym księciu niekła hel nić znowu, jak biega po pokoju w mo 


many entuzjazm. jej piżamie — zlany wodą kolońską. — i 
Narzuciwszy na siebie moją starą pi- jrozentuzjazmowany, prymitywny w 
przemierzał swojej naiwności przyśląda się fotogra- 


pokój, aż znalazłszy stojącą przed lu- fii pół nagich tancerek. które w prosto= 


się nią obficie i zawołał: wykwint i szczęście eiropejskiej 


kul- 
— Tak, oto jest kultura! oto jest cy- tury, — — — 


-- Nie śmiałem mu przeszkadzać! :Gugsy do Neśusa, o tem miałem przeko wilizacja! 


Nr 290 


Padek pieplega 


pe. 


, gdy się przedtem lekko nakremuje twarz NIVEĄ. 
Wymagają tego nawet względy higieniczne, gdyż Krem NIVEA 
zapobiega zasklepianiu się porów skóry. — Na noc zaś zaleca się 


' oczyszczać cerę _z pudru Kremem NI 


Euceryt pielęgnuje, odświeża i odmłodza skórę. 


Krem NIVEA w pudełkach zł 0,40 do 2,60 
Krem NIVEA w tuboch czysto cynowych 1,35 I 2.25 


PEBECO Spółke Akcyjne w Poznanie 


VEA, gdyż zawarły w nim 


PIELGRZYMKI EIIOPÓW DO WYG 


Tłumy Abisyńczyków składają rokrocznie hołdy cleniom „cudotwórey“ višin. 


WULKAN 


Który przed 300 laty leczył trędowatych, ożywiał zmar- 


łych î chodził na głowie 
(mh) Na: szczycie wygasłego wulkanuj się z patrjarchą etjopskiego kościoła,! zarówno ludzi, jak i zwierzęta. Z całego 


Sugula w Abisynji, wznosi się starożyt- 
ny klasztor, tłumnie odwiedzany przez 
chrześcijańską ludność każdego roku w 
miesiącu marcu. 

Powodem tych religijnych pielgrzy- 
mek Abisyńczyków na szczyt Soguli jest 
piękna legenda o pewnym  pustelniku 
który porzucił bez żalu pałac królewski, 
piękną, młodą małżonkę oraz zaszczyty 
i dostojeństwa. 

Pustelnikiem tym był Europejczyk z 
pochodzenia, dr. medycyny Piotr Heiling, 
urodzony w Lubece, w Niemczech. Już 
od wczesnej młodości czuł Piotr pewne 
skłonności do mistycyzmu oraz niewy* 
tłumaczoną tęsknotę za samotnością. — 
W roku 1628 wyjechał on w charakte- 
rze wychowawcy do Paryża. Stolica nad 
sekwańska wywarła na młodym człowie 
ku niezbyt dobre wrażenie, to też rych- 
ło ją opuścił, udając się do Rzymu. 

Tu zapoznał się z pewnym duchow- 
nym, który zabrał go ze sobą do krainy 
faraonów, gdzie Heiling nawiązał stosun 
ki drze der ca koptyjskiego, 
zastał pirzyjęty, w. krótkim, czasi 
pustejń, ukrytych w Górnym Egipcie. 

Dr. Heiling 


Wielki dostojnik, który przyjechał do 
Egiptu tylko na pewien czas, wracając 
do swej ojczyzny, zaproponował Heilin- 
gowi, by mu towarzyszył. 

czony niemiecki osiadł w ten sposób 
w Abisynji, wiodąc życie pustelnicze i le 
cząc darmo biednych Etjopów. Sława je 
go rychło dotarła do dworu królewskie- 
go i ówczesny władca Etjopji, cesarz Fa 
silidas, kazał sprowadzić świątobliwego 
męża do swegu pałacu. Chcąc go zatrzy- 
mać przy sobie, dał mu za żonę swoją; 
córkę, nadając jednocześnie cały szereg. 
zaszczytów oraz mianując prezydentem. 
ministrów. 
+ Wśród wystawnego życia, pełnego 
przepychu, żyje ascetyczny zięć królew- 
ski przez bardzo krótki czas. Cisza pu- 
stelni pociąga go jednak z nieodpartą si 
łą, i oto pewnego dnia w pielśrzymim 
stroju, odchodzi cicho tam, skąd przy- 
szedi, nie zatrzymany przez nikogo. Za- 
równo bowiem sam władca, jak i cały 
dwór uszanowali wolę świętego męża i 


późwałili mu odejść na szczyt góry Su-! 


 Szasię do ich 
nauczył się tam arabskie 


gala, gdzie mieścił się wulkań tej samej 
nazwy, zew dał Gus Sn 
Dr. Heiling poświęca teraz całe swo- 


kraju ściągają doń coraz większe rzesze 
kalek i chorych. Naiwne serca Abisyńczy 
ków, pełne wiary w cudowne zdolności 
świątobliwego męża, uwierzyły, iż jest 
on zesłannikiem bożym, W pojęciu ich 
nie było na świecie rzeczy, którejby świę, 
ty Abbo (ojciec) nie mógł dokonać, Sa- 
mem tylko dotknięciem, potrafił uleczyć 
trędowatych, ożywić zmarłych, a nawet. 
chedzić na głowie, Tak też namalowany: 
został przez jakiegoś domorosłego arty- 
stę malarza abisyńskiego. Obraz ten za- 
wieszono przy głównym ołtarzu w świą* 
tyni mnichów, mieszczącej się obok klasz 
toru na wygasłym dziś wulkanie Sugula. 

Aczkolwiek od owego czasu, śdy 
święty Abbo czynił cuda, minęło już bli 
sko 300 lat, pamięć o Heilingu nie znik- 
nęła wśród Abisyńczyków. Legenda, po 
wstała wokoło osoby przybysza z, Euro- 
py, wciąż żyje i rokrocznie w miesiącu 
marcu, tłumy wiernych podążają na 
szczyt góry, gdzie ongiś żył, leczył cho- 
rych i nauczał swych ięty ! 


Piae zakd wiet 
miąż, by wykąpać się w jeziorze, widnie 
jaten niedaleko klasztoru, Według bo- 
wiem krążącej legendy, woda ta posiada 
cudowne właściwości uzdrawiania cho+ 


go i koptyjskiego języka i zaprzyjaźnił je życie biednym i uciemiężonym. Leczy rych. 


Tragiczny zgon młodego robotnika, 


Który nadwyrężył się podczas podnoszenia ciężarów 
| w zakładzie Wacława Rapczyńskiego 


Smiertelnie chorego lekarz nie chciał zwolnić z pracy 


Łódź, 26 października. 

(v) W jak ciężkich i nieodpowiednich 
warunkach pracują niejednokrotnie mto 
dociani robotnicy w Łodzi, Świadczy 
poniższy tragiczny wypadek, który po- 
ciągnął za sobą życie 17-letniego 
chłopca. 

W zakładzie mechanicznym b. rad- 
nego endeckiego Wacława Kapczyńskie 
go przy ul. Zgierskiej 24 zatrudniony 
był 17-letni Jan Włodarczyk. Włodar- 
czyk spełniał najcięższe i naitrudniej- 
sze prace, wykonywując polecenia swo 
ich szefów. Praca w fabryce maszyn 
nie była łatwa i wymagała wielkiego 
wyrobienia fizycznego, którego Wło- 
darczyk nie posiadał. 

Pewnego dnia Włodarczyk, podniósł 
wciąg do maszyn zbyt ciężki jak na Si- 
ły młodego chłopca. Powierzoną pracę 
wykonał, ale w tej samej chwili poczuł 
dziwne osłabienie. Przemógł się jednak 
iw dalszym ciągu pracował. Następne- 
go dnia stan zdrowia chłopca uległ po- 
gorszeniu, wobec czego udał sie on do 
lekarza. Lekarz Ubezpieczalni orzekł 
jednak, że nie znajduje żadnych przy- 
czyń osłabienia i nie zwolnił Włodarczy 
ka z pracy. Tego dnia młodzieniec praco 
wał i nawet stawił się do pracy jeszcze 
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recznej roboty s 
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Andrzeja Ne 27, front 
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i następnego dnia, 

Po dwuch dniach wysiłków. stan je- 
go zdrowia pogorszył się do tego stop- 
nia, że został przewieziony do szpitala 
okręgowego, gdzie po dwuch godzinach 
od chwili przybycia — zmarł. 

Lekarz, który skonstatował zgon, 0- 
rzekł, że przyczyną był uraz w pięr- 
siach, powstały naiprawdopodobniej 
wskutek nadwyrężenia. 

Śmierć młodocianego robotnika w 
tak niezwykłych okolicznościach, wy= 
wołała zainteresowanie władz, 

Obecnie Inspektorat Pracy w Łodzi 
przeprowadza drobiazgowe śledztwo, 
celem stwierdzenia czy przyczyną 
śmierci chłopca nie było przęciążenie 
ge nieodpowiednią pracą i czy warun- 
ki pracy w firmie Kapczyński nie przy- 
czyniły się do przedwczesuego zgonu 


robotnika. BE : 
Gdyby okazało się, że praca, którą 
polecono wykonać  Włodarczykowi, 


przechodziła siły jednego człowieka, — 
właściciel! przedsiębiorstwa zostanie su 
rowo ukarany. 

Wartoby jednak, aby władze zainte- 
resowały się lekarzem, który kazał Sta-| 
wić się do pracy Śmiertelnie choremu / 
robotnikowi, twierdząc, żę nie znajduje 
powodów do udzielenia zwolnienia.  ! 

Choroba, która zakończyła się śmier- | 
cią po dwuch dniach, musiała w przed- 
dzień zgonu zostawić w organiźmie pe- 
wagę 
wne ślady, których lekarz przez zanied 
banie nie dostrzegł. 

Być może, że natychmiastowe le- 
czenie zdołałoby jeszcze uratować ży= 
cie 17-letniego młodzieńca. 


Peryferje miasta będą tonąć w zielen 


1200 nowych klonów i lip 


Łódź, 25 października. 

(v) Wydział Plantacji przystąpił o- 
statnio do zadrzewiania ulic Łodzi, po- 
łożonych na peryierjach. Rozpoczęte zo 
stały roboty związane z zadrzewieniem 
miasta na ulicach; Oblęgorskiel i Widok 
wyloty ul. Brzezińskiej, Radomskiej, na 
Chojnach, Włodzimieęrskiej na Kozinach 
i 1l-go Listopada od odcinka ul. Leszna 
do Towarowei. Ogółem na peryferiach 
zasadzonych zostanie 1200 drzew, prze- 
ważnie klonów, jesionów i lip. 

W dalszym ciągu wydział plantacji 
przystąpi do zadrzewienią budującej się 


| 
| 


ozdobi przedmieścia Łodzi 


nie się wten sposób, reprezentacyjną, 
spacerowa aleją Łodzi.  Zadrzewiane 
zostaną równięż jeszcze w bieżącym ro 
ku ulice położone w pobliżu rzeczki Ja- 
sień przy której 
regulacyjne, 


035 EKEREŚY 1X A Gtr, $ 
Abisyńskie znaczki pocztowe 


Rzadkie okazy na rynku 
filatelistycznym 


(mh) Od czasu wojny włosko-abisyń* 
skiej, na rynku filatelistycznym najbar- 
dziej poszukiwane są znaczki pocztowe 
Abisynji „Jest ich stosunkowo niewiele, 

dyż przed konfliktem między Etjopją i 
W łochami, mało kto interesował się tym 
odległym krajem, leżącym w sercu Afry- 
ki. — Jak wiadomo, pierwsza emisja 
znaczków pocztowych jest stosunkowo 
święża, gdyż datuje się z roku 1894, Na 
markach znajduje się podobizna Negusa 
Menelika II, według portretu, wykonane 
go przez artystę malarza włoskiego. Od 
owego czasu pojawiło się blisko emi 
syj, Obecne znaczki są prawie zupełnie 
zeuropeizowane, Widnieje na nich para 
cesarska, t. zn, Haile Selassie wraz z mał 
żonką, Napisy są w języku abisyńskim i 


Nagły zgon 
brata adw. Angerstelna 


"Łódź, 26 października. 

(gr) Wezoraj wieczorem przybył do 
skielu (ul. Piotrkowska 157) jakiś męz- 
czyzna i kiedy podszedł do dy. Zä- 
słabł nagle i padł na podłogę. Do klijen- 
ta podbiegł natychmiast właściciel skle- 
pu. Równocześnie zawezwano pogoto- 
wie miejskie, Dyżurny lekarz. przybył 
na miejsce po kilku minutach stwierdził 
iż nieznajomy zmarł nagle. Przyczyny 
zgonu nie można byłę ustalić, Zwłoki 
tragicznie zmarłego przewieziono do 
prosektorium miejskiego. 

Zmarły posiadał przy sobie dowód 
osobisty na nazwisko. Witolda Anger" 
stęina,. lat 42-ch, zam. przy ul. Piotr» 
kcwskiej 252, z zawodu maklera gief- 
dowego. 

Jak się dowiadulemy, $. p. Anger 
steln był bratem łódzkiego adwokata. 

ze ` 

Dziś rano zmarł również nagle na 
ulicy Emilji, przed domem Nr. 28, 45-1e= 
tni Ludwik Walczyński, woźnica, za- 
mieszkały przy ul. Rokicińskiej 13, — 
Zwłoki przewieziono do prosektórjum. 


Notatnik miejski 


W zarządzie miejskim zajdą w najbliższych 
dniach zmlany na kierowniczych stanowiskach. 
Antoni Purtal, b. ławnik magistratu, a obecnie 
urzędnik biura wojskowego otrzyma awans ma 
naczelnika wydziału gospodarczego w zarzą” 
dzię miejskim, a dotychczasowy naczelnik wy- 
działu gospodarczego p. Stępowski obejmuje kie 
rowniętwo archiwum miejskiego, | 

++ 
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Referat karny skazał wczoraj właściciela 
tkalni przy Al, Kościuszki 10 M. Jachimowiezay 
który oskarżony był o niehonorowanie umowy 
zbiorowej, na 1 miesiąc aresztu | 2,000 złotych 
zrzywny: 

-i : 

Zarząd miejski postanowił, aby nagroda li- 
teracka m, Lodzi wręczona zostałą na uroozys+ 
tem posiedzeniu tymczasowe] rady miejskiej w 
dniu święta Niepodległości 11 llstopada, Do ko- 
mitetu zaproszeni zostali już przedstawiciele 
uniwersytetów w Warszawie i Krakowie, Pene 
Clubu, związku literatów I t, d 

«4% 
A ; 

Wczorał między drugą a trzecią straż ognio- 
wa wzywana była do dwuch pożarów. Przy ul. 
Polnej 11 w mieszkanłu Waldemara Wernera 
zapaliła się słoma, a w wędzarni śledzi przy ul, 
Lotniczej 12 zajęło się urządzenie zakładu, — 
Obydwa pożary zostały szybko ugaszone, 


Brak mleka w Niemczech 


Berlin, 26 października, 
(PAT). Fabryki mleka kondensowa- 
nego w Rzeszy otrzymały wezwanie 
do możliwego ograniczenia swej pru- 
dukcji, której maksymalna granica je- 
dnak nie została podana. W ostatnim 


| czasie — jak informuje prasa niemiec- 
trwają jeszcze prace, ka — zauważyć się daje zwiekszonę 


zapotrzebowanie mleka kondensowanę= 


Przystąpiono również do rekonstruk-| go w handlu, co ma mieć swoie źródło 


cii zadrzewienia Al. Kościuszki 


przezjw zaopatrywaniu się ludności na zapas 


usunięcie wszystkich dotychczasowych, na wypadek, gdyby brakło mleka świe- 
drzew i zastąpienie ich nowemi. Stare żego. 


drzewa z Al. Kościuszki użyte zostaną 
na deski, względnie drzewo opałowe. 


| Jak wiadomo, ostatnio mleczarnie 
niemieckie otrzymały zlecenie ograni- 


Na mieiscu usuniętych drzew, zasadzo-|czeni:i produkcji śmietany i śmietanki 
ne będą na wiosnę trzy lub czteroletniej o 40 nroc, 


VEUPAGUSNZZENAZEWNWNNNKUNENENE AUtOStTAdy Łódź—Łagiewniki, która sta topole włoskie. 
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Tajemnicze zniknięcie 17-letniej uczenicy 


Córka dyrektora zakładów przemysłowych przed tygo- 
dniem opuściła dom rodzicielski 


Tragiczny wypadek czy ofiara handlarzy żywym towarem? 


ża AM 
Halina Graudusówna, 


Łódź, 26 października. 

igr) Władze śledcze stanęły wobec! 
niezwykle tajemniczej zagadki krymi- 
nalńej. Znany w naszem mieście dyrek- 
tor jednego z poważniejszych zakładów 
przemysłowych, p. Wilhelm Graudus 
zwróci. się do 8-ś$o komisarjatu P. P. z 
prośbą o znalezienie młodszej jego córki, 
17-letniej Haliny, Młoda ta, nadwyraz u- 
rodziwa niewiasta, wyszła z domu w 
niedzielę, dnia 20 b. m. i od tej chwili 
nikt absolutnie panny: Graudus nie wi- 
dział. 
Państwo G. zamieszkują przy ul. Ki- 
lińskiego 105, gdzie zajmują z frontu na 
trzeciem piętrze łuksusowo urządzońe 
mieszkanie. Córki ich, wychowane nad- 
wyraz starannie, uczęszczały do-gimnaz- 
jum im. Marji Konopnickiej. W roku 
ubiegłym młodsza latorośl, Halina, wy- 
stąpiła ze szkoły i dokształcała się w 
domu pod okiem matki. Jak zdołaliśmy 
ustalić, pomiędzy rodzicami a ich dzieć- 
mi nigdy nie dochodziło do nieporozu- 
mień i ulesnasek. Dziewczęta wychowy 
wane były w dobrobycie i niczego for- 
malnie im nie brakowało. 

Usposobienie jednak młodszej córki 
było dla rodziców czasami dość niepo- 
kojące. Dziewczyna bowiem od najmłod- 
szych lat marzyła o podróżach, sama o 
wybujałym temperamencie, zaczytywa- 
ła się powieściami sensacyjnemi. 

Przed czterema laty nagle mała Ha- 
linka zginęła. Zrozpaczeni rodzice rozpo- 
częłi wędrówkę od koleżanki do kole- 
Żanki, aż wreszcie ustalili, że Graudu- 
sówna zniknęła wraz ze swą przyijaciół- 
ką, nie mniej od niej żądną „wrażeń. 
Dziewczynki były wówczas uczenicami 
4-ej klasy gimnazjalnej. 

Nieobecność dzieci trwała przez trzy 
dni, aż wreszcie Halinka ziawiła się w 


domu. rodziców w stanie godnym pożało- 


Likwidacja zatargu 
w zakładach Biedermana 


i Łódź, 26 października. 

(k) Trwający od trzech tygodni za- 
targ w zakładach przemysłowych Bie- 
dermana żostał w dniu wczorajszym 
zakoficzony. 

O godzinie 4-ej popołudniu odbyła 
silę wspólna konferencja, na której fir- 
ma zobowiązała się przyjąć odrazu do 
pracy wszystkie zredukowane tkacz- 
ki za wyjątkiem czterech. które zostaną 
zatrudnione stopniowo, do dnia 1 gru- 
dnia. 

Wszystkie tkaczki otrzymają po 40 
złotych jako odszkodowanie za różnice 
do stawek. 

Pozatem firma zgodziła się uregulo- 
wać stawki, które na wczorajszej kon- 
ferencji zostały zaakceptowane przez 
obydwie strony. 


l 


| 


) 


W ten sposób długotrwały strajk w. 
zakładach Biedermana został  zakończo. 
ny i w nadchodzący wtorek dział przy- 
gotewawczy i tkalnia przystąpią do| 
pracy. | 


wania. Okazało się, że dziewczynki u- 
dały się na dłuższy spacer i za miastem 
natknęły się na obóz cygański. Począt- 
kowo z ciekawości, później z zamiłowa- 
nia do życia koczownicześo pozostały 
one w obozie. 


Kiedy jednak cyganie zamierzali udać 
się w dalszą drogę, i namawiali, by 
dziewczynki poszły z nimi, w nocy, w 
tajemnicy przed wodzem cyzańskim, 
wykradły się z namiotu i zbiegły do mia- 
sta. Gdyby nie uciekły w ostatniej chwi- 
li, byłyby do dziś dnia z cyganami, gdyż 
przypadły do gustu koczowniczemu na- 
rodowi. 

Halinka Graudus podrosła i już nie 
interesowała się życiem awanturniczem. 


Przebywała ostatnio w towarzystwie 
młodych inżynierów i studentów. Czę- 


ste zabawy i tańce zaabsorbowały zu- 
pełnie dorastającą pannę. 

W ubiegłą niedzielę panna Halina 
oświadczyła matce, że udaje się na imie- 
niny do swej znajomej na ulicę Janiny 
na Chojny. Zabrała ona ze sobą wiązan- 
kę kwiatów i zaledwie kilka złotych. 
Elegancko ubrana, w karakułowy żakie- 
cik wyszła około godziny 5-ej po poł. z 
domu. 

Kiedy do późnego wieczora nie po- 
wróciła na ul. Kilińskiego 105, zanie- 
pokojeni rodzice rozpoczęli poszukiwa- 
nia. Nie zdarzyło się bowiem nigdy, by 
córka ich nie powróciła na noc do domu. 
Minął dzień, dwa i więcej. O Halinie 
Graudusównie nie było żadnych wiado- 
mości: przepadła jak kamień w wodę. 
Wówczas nie było już najmniejszej wąt- 
pliwości, że 


DZIEWCZYNA PADŁA OFIARĄ JA: 
KIEGOŚ TRAGICZNEGO WYPADKU. 
Poszukiwania w policji i szpitalach nie 
dały rezultatu. O miejscu pobytu młodej 
dziewczyny nikt nie wiedział. 

Komisariat powiadomił o tajemni- 
czem zniknięciu Graudusówny wydział 
śledczy, który skolei rozesłał do wszyst 
kich komisarjatów telefonogramy, a na- 
wet rozpisano już listy gończe. 

Jutro mija tydzień od chwili, kiedy 
p. Halina wyszła z domu. Nie wiadomo 
co się z nią stało i gdzie się obecnie znaj- 
duje. Istnieje przypuszczenie, iż 

PADŁA ONA OFIARĄ HANDLARZY 
ŻYWYM TOWAREM } 

i wywieziono ją z Łodzi, gdyż nie ulega 
watpliwości, że gdyby znajdowała się w 
mjesci powróciłaby do domu rodziciel- 
skiego. 


Murarz spaddi z 3 piera 


Winę w śmiertelnym wypadku ponosi przedsiębiorca 
budowlany. - Kontrola wszystkich budowli w Łodzi 


Łódź, 26 października. 

(k.) Ulica Limanowskiego była wczo- 
raj w godzinach rannych terenem Śmier 
telnego wypadku, któremu uległ młody 
robotnik murarski, 27-letni Bronisław 
Zieliński, zam. przy ul. Dolnej 10. 

Przed kilku dniami podjęto prace 
związane z remontem czteropiętrowego 
budynku na tej ulicy, oznaczonego nr. 14: 
Wśród murarzy, zatrudnionych przy re- 
moncie kamienicy, pracował także Zie- 
liński, i 

Wczoraj około godz. 10-ej rano Zie- 
liński wszedł na rusztowanie. Zatrzymał 
się na wysokości 3-go piętra i ująwszy 
Swe narzędzia pracy zabrał się do tyn- 
kowania ściany. 

W pewnei chwili deska na któreł stał 
załamała się i w oczach przerażonych | 
przechodniów nieszczęśliwy robotnik 
ruhat na bruk. i 

Pospieszono mu z pomocą i wezwano 


lekarza pogotowia ratunkowego, który 
stwierdził u niego złamanie rak i nóg 0- 
raz wstrząs mózgu. W stanie agonial- 
nym Zielińskiego przewieziono do szpi- 
tala. 

Po otrzymaniu tej wiadomości okrę- 
gowa inspekcja pracy delegowała jedne- 
go z p. inspektorów, który ustalił, że 
winę w tym tragicznym wypadku poño- 
si przedsiębiorca budowlany, gdyż dra- 
biny znajdowały się-w -skandalicznym 
stanie. 

Jak się okazało, wszystkie szczeble 
były nadgniłe.a deski, ułożonę na szero- 
kości kamienicy — zbutwiałe. Wobec te- 
go inspektor pracy zatrzymał roboty i 
nakazał rozebrać całe rusztowanie. 

Przeciwko przedsiębiorcy budowlane 
mu skierowano skargę do prokuratora 
przy Sądzie Okręgowym, zarzucając mu 
m. in., że nie ubezpieczył Zielińskiego 
w Ubezpieczalni Społecznej. 


Zmęeczeni i niewyspani szoferzy 


nie panują nad kierownicą, 


czego następstwem są nie- 


szczęśliwe wypadki,—Akcja o umowę zbiorową 


Łódź, 26 października. 

(k) Szoferzy łódzcy, zatrudnieni w 
autobusach, kursujących na terenie ca- 
tego województwa łódzkiego, podjęli 
energiczną akcję o polepszenie warun= 
ków pracy i płacy. 

W złożonym w okręgowej Inspekcji 
Pracy memoriale podają, że zatrudnia- 
ni są przez przedsiębiorców autobuso- 
wych po 16 godzin na dobę, wobec cze- 
go są wyczerpani i nie władają należy- 
cie kierownicą. 

Następstwem czego są częste wy- 
padki, gdyż niewyspany i zmęczony Szo 
fer nie może należycie prowadzić wo* 
zů., 

Wobec czego szoferzy, zatrudnieni 
na obydwu łódzkich dworcach autobu- 
sowych przy ul. Wólczańskiej i Luto- 


mierskiej — domagają się zawarcia u- 
mowy zbiorowej, która regulować bę- 
dzie czas pracy i płace. 

Poza 8-godzinnym dniem pracy SZO- 
ferzy żądają od przedsiębiorców auto- 
basowych, aby w razie Śmierci praco- 

wnika wskutek nieszczęśliwego wy- 
padku, rodzina jego otrzymywała odpo- 
wiednie wynagrodzenie, dalej domaga- 
ją się urlopów i przerzucenia odpowie- 
dzialności za przeładowanie autobu- 
sów na pracodawców, podwyżki płac 
t. d, 

Okręgowy Inspektor Pracy zwoła w 
sprawie tej konferencję, na której omó- 
wiona zostanie sprawa zawarcia umo- 
wy zbiorowej pomiędzy szoferami a 
właścicielami autobusów prywatnych. 


— 


Podania do Wydziału Opieki Społecznej 


winny być składane w terminie wcześniejszym 


Łódź, 26 października. 
(v) Do Wydziału Opieki Społecznej 
składanych iest dziennie około 200 po- | 
dań z prośbą o wydanie szydzi 


Ponieważ większośćś interesantów 
wie znacznie wcześniej, że tego rodzaju 
zaświadczenie będzie im potrzebne, — 
winni oni podania składać w terminie 
wcześniejszym. 

Podanie o wydanie zaświadczenia 


| podaniu terminie. Wydział Opieki Spo- 


o stanie materjalnym petenta. Ponie- 

waż tak wielka ilość zgłoszeń nie mo- 

że być załatwiona we wskazanym wjo stanie materjalnym, celem przedłoże- 
nia władzom sądowym, winno być skła- 

iecznej prosi, ażeby petenci, we wła-! dane przynajmniej na 14 dni przed ter- 

Snymi interesie, składali podania o wy- minem złożenia go do sądu, wszystkie 

danie zaświadczeń w terminie jaknaj- inne podania winny być składane na 4 

wcześniejszym, nie czekając na ostat- | tygodnie przed wskazanym terminem. 

nią chwilę. 


W związku z tym tragicznym wy- 
padkiem okręgowa inspekcja pracy do- 
kona w najbliższych dniach 

kontroli wszystkich budowli, 
celem sprawdzenia, czy przedsiębiorcy 


stosują się do obowiązujących przepi- - 


sów. 
Zwróci się uwagę na to, czy drabi- 
ny łączone są zapomocą . drutu, 


mocą sznurów lub gwoździ jest niedo- 
zwolone, jak również niedozwolone iest 
wpuszczanie robotników na rusztowania 
w obuwiu drewnianem. 

Pozatem inspektorzy pracy zwracać 
będą uwagę, aby drabiny łączone były 
na przestrzeni najmniej 2 metrów i aby 
były przymocowane do muru żelaznemi 
hakami. Deski poprzeczne muszą mieć 
ńajmniej 2 cale grubości i muszą być 
zaopatrzone w poręcze. 

Winni nieprzestrzegania nowyższych 
przepisów pociągnięci zostaną do odpo- 
wiedzialności karnej. 


Mąka dla robotników 


zatrudnionych przez Fundusz 
Pracy 


} Łódź, 26 października. 

(v) Robotnicy zatrudnieni na robo- 
tach Funduszu Pracy, otrzymają część 
wynagrodzenia w postaci maki żytniej 
55-procentowej. 

Mąka wydawana iest tylko części 
robotnikom na ich specjalne życze- 
nie, 

Ekwiwalent w postaci mąki wyda- 
wany jest jedynie do wysokości 50 -zr. 
dziennego wynagrodzenia. y 


12.305 dzieci 
dożywia Zarząd Miejski 


Łódź, 26 października. 

(v) Wydział Opieki Społecznej roz- 
począł akcję dożywiania dzieci w szko= 
łach, z początkiem bieżącego miesiaca. 
Obecnie dożywianych jest przez Za- 
rząd Miejski w Łodzi w szkołach pu- 
blicznych powszechnych — 11.000 dzie- 
ci, w miejskich przedszkolach 805 dzie* 
ci i w przędszkolach utrzymywanych 
przez organizacje społeczne — 500 
dzieci. 

Łącznie dożywianych iest obecnie 


mleko i chleb albo bułki. 
Dyżury abBtex 


Dziś w nocy dyżurują nastepujace apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B Głuchowskiego (Naruto 
wicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50), Le 
Pawłowskiego (Piotrkowska 307). A. Piotrów= 
skiszo (Pomorska 01) 


czy. 
szczęble wptszczane są do‘ specjalnych .. 
wyżłobień. Przymocowanie drabin zapo- =" 


w Łodzi 12,305 dzieci. Dzieci otrzymują - 


I 


CZŁOWIEK SZUKA 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI Wyszli na ulicę, silnie przytuleni do 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- | siebie.. š | 
nych Alfredem Pagaren a jego sz-ferem Ja- I milczeli ciągle, nie chcąc płoszyć 


nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w ier ; ; 
abinecie dyrektorskim. Koja: tonal wydaj dn szczęścia, które gościło w ich 
1 iach.. 


ony-z-pracy za to, że ujął się krzywo  'olicze z. 
kowanej przez dyrektora robotnicy, . Nagle mignęła im przed oczami ja- 
kaś znajoma sylwetka... 


pO danku przen enia 
ausera jakaś przechodząca kobieta r tknęła| Krótkie spodnie, skórzane sztylpy — 
się na trupa mężczyzny £ odciętą głową. W za-' : i ; 
mordowanym Saia Alfreda ata a w tak, to on, kapitan Frankenstein... W zę- 
a: trupa znaleziono kartkę - na „eoolęcj, bach „o aee bk pa wtłoczone 
FESCHĄ g3 w kieszenie... Był w towarzystwie ja- 
„Do wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred kiejś skromnie ubranej dziewczyny, z 
Krauser zostane zabity, w tych dniach, lo zawie | wyglądu — robotnicy fabrycznej.. 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó '--ie kricy”. Ujrzawszy Ernę 2,4 towarzystwie: Ro- 
Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- | Z0SZA, przystanął i patrzał za nimi tak 
siące później stanął przed sądem, który skazał go, długo, póki zniknęli mu z oczu. - 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. Widziałeś go? — szepnęła Erna 
"Rogosz úcieka z więzienia na dwa tygodnie z przejęciem 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 4 
mieszkania” Walczaka, który miał mu wyjawić, | 
kto był EK prize sie ale 0020) by podszedł... 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, z ž j iarę... 
ale: zdażywszy ZdbaBić tacy $ i Znalazł już jakąś nową ofiarę 
Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona: Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze= 
jem Łubkowskim. 
Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 


Pewnego wieczoru zawitał do /„sa- 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem ny, wyglądający na cudzoziemca... Za- 
d , Esty, pisane przez Walczaka zawierały samej rem wywołał wśród graczy istną sen- 
mordercą, bo Krauser nie zottał zamordowany, sację, stanąwszy bowiem pośród naj- 
PE a 0 a o na edar DP Aaa a zo 


stów Walczaka. chowaniem swoim i oryginalnym ubio- 
je. Walczak. pisał, że Rogosz nie jest 

żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. | większego pokoju, zawołał głośno, nie 

latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- = Hallo; dżentelnienf!.,- Gdzie jest 


nia, spoglądając Toż 


F 


Eubkowski- -opanowany ‘zostal demonem gry, 
a gdy stwierdził, że narzeczona jego — Wikta £ : 3 
spótyka się zę Zrębskim — począł się narkoty-| A On, nie zrażony wcale przeszywają 
zować, stając się bezwolnem narzędziem w rę- cemi go spojrzeniammi, przeszedł do ną- 
kach przewrotnej kochanki — Wernerowej, | stępnego pokoju i tam ponowił swoje 
Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, pytanie. 


w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- : s : 
dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa| Już po pierwszych jego słowach, wy 
jakim$ dziwnym, nie- 


í pyta się oey otages listy od syna, które dała; powiedzianych 
określonym akcentem, wszyscy się zor 


ernerowi. (Walczakov'a nie wiedziała, że tym, 
pare RE w willi nie był Werner, jentowali, że musi to być obcokrajowiec. 

Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, | Wrażenie, jakie sprawił swoją osobą, 
ale ten odpowiedział mu, że o niczem nie wie. | było tak wielkie, że przy wszystkich sto 


Do zrozpaczonego Rogosza podszedł na uli- | likach przerwano grę i nie kwapiono się 
cy Łubkowski, który oświadczył, że zabije do jej wznowienia . 
Zrębskiego, gdyż bałamuci mu narzeczoną —| | — G0 ło ża p człowiek? = padały 


Nikte. 5 = AN . - Ą 2 P m ` 
Obydwaj udali się do mieszkania Zrębskie- | ZĘStO niespokojne pytania. — Czyżby 
go, gdzie zastali Birmie i nekataktoryzowaneyo ktoś z policiji?... 

ernera, którzy szukali listów do prokuratora. Tajemnica została. częściow: ją- 
Podczas bójki Rogosz - "darł Wernerowi kawa: | nica gdy zjawił się właściciel ikai 
Na jego widok dziwaczny gość wy- 


by z innej planety. 


aie — 


tek lista Walczaka. 

Biruń pod pozorem wydostania listów Wal- 
czaka wybiera się z Rogoszem do willi, gdzie 
zamierzał dokonać kradzieży brylantów, | 


Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń sa TA i : 
rzucił się do ucieczki a Rogósz wo ostatniej Hallo, przyjacielu, jak się masz?.. 


chwili. schował się za kotarę. teg Kapitan F rankenstein, to ty? LR 
Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie-! Udał zdziwienie Zrębski, choć wiedział 

tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał już oddawna o przyjeździe tego czło- 

townej sceny'i rozmowy, z której wynika, że | wieka. 

mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- — O key!.. To jd we własnej osobie. 


je kobietę, imieniem Erna. ż - 
W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem, Podali. sobie ręce, poczem Zrębsk 


rzucił Się ną nią ze sztyletem w ręce, ale Ro-|Sszepnął na ucho swemu gościowi: 

gosz pośbieszył na pomoc Ernie. — Chodźmy stąd, Frankenstein, bo 
Kapitan Frankenstein, odzrażając się, wy- wypłoszysz mi gości.. 

chodzi, a Erna prosi swego wybawcę, aby przy- — Proszę bardzo... Masz jakiś wol- 


iął od niej pożyczkę. ź ; $ 
Rogosz zakochał się w pięknej Ernie, z którą | ny poi gdzie moglibyśmy pogadać?... 
ak, 


spotyka się niemal codziennie. Dostał - świetną 


radośnie: 


sypiać na dworcu. 

Któregoś dnia, gdy byli w kawiarni, Erna 
wyznała, że go kocha. Rozosz nie chce wierzyć 
swym uSzom. ° 


do swego gabinetu. 
Nastrój przy stolikach uległ odprę- 


To były tylko marzenia, gdy myślał |niano tu i owdzie* najfantastyczniejsze 
podczas ostatnich bezsennych nocy, że|zdania na temat egzotycznego kapitana, 


tak powinno się właśnie stać, marzenia, |szybko jednak incydent poszedł w za-. 


z których nie zwierzyłby się nigdy niko- | pomnienie... 
mu, bo były dlań zbyt śmiałe, zbyt nie- 
dościgłe... Ot, jak każde marzenia... |gospodarza toczyła się rozmowa dwóch 
I miałyżby one się ziścić?... 

Pijany, jak po kilku butelkach wódki,imi mrożonego wina. 
zadaje pytanie, żeby się upewnić, że to 
nie sen, że to naiprawdziwsza prawda: niepokojony, choć usiłował 

— (o pani powiedziała, pani Erno?.. miną. 

— Że kocham ciebie, Janku.. | 

— Erno. — parzypadł do jej rąk, żeś ty się wziął w Warszawie?.. — Za- 
nie myśląc o' tem, że siedzi w cukierni—| pytał Zrębski, zanim zdążyli zająć miej- 
wśród ludzi. sca w wygodnych fotelach. 

Więcej nie mogli jiż mówić — ani]  — Ano, przyjechałem i tyle... Za- 
on, ani ona... 


Sensacyjny romans współczesny 
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Rozdział 48. 
fapitan Fronkensteim 


'A zresztą znasz mnie dobrze i wiesz, że 


ciągnął przed siebie ramiona i zawołał: 


i! 


a jennie, t tak... — powiedział Zrębski |- 
posadę, ubiera się ładnie i nie potrzebuje iuż | pośpiesznie i zaprowadził Frankensteina i 


żeniu i gra potoczyła się zwykłym try-| 
bem.. Jeszcze przez pewien czas wytnie | 


Tymczasem w zacisznym gabinecie 
mężczyzn, przeplatana gęsto kieliszka-! 


Zrębski był wyraźnie speszony i za-|Odczuwał © 
nadrabiać | Frankensteinem... 


— Frankenstein, na miły Bóg, skąd- kilku dni zasnąć spokojnie... Od owego 


pewniam cię, że z nieba nie spadłem..—' 


SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


— Biedna jakaś dziewczyna... Ona]ńajwierniejszych przyjaciół... Właśnie 
mu przecie nie da pieniędzy.. przed dziesięcioma laty zdarzył się wy- 

— Wyciągnie z niej, co się da... Za-|padek, kiedy zastrzelił ieh wspólnego 
bierze jej młodość i uczciwość, a nędz-; towarzysza — za to tylko, że ten ośmie 
nemi groszami też nie pogardzi... I wciąg |lił się tańczyć z jakąś dziewczyną, którą 
nie ją do jakiejś swojej brudnej roboty...|on, Frankenstein, upatrzył sobie dla sie- 
Ja go znam, on to ma już we krwi, żejbie. APE 
zawsze musi mieć jakąś ofiarę... Boże, Po tem zabójstwie musiał uciekać z 
jaki to straszny, ohydny człowiek... Polski i wrócił dopiero teraz... - 

— Nie myśl o nim, Erno... Kim był ten człowiek, który — nie= 

— Masz rację, będę myślała o tobie, wiadomo skąd się wziął, kto go rodził, 
o moim cudnym, pięknym bohaterze... dlaczego nazwano go kapitanem Fran- 

Postali jeszcze chwilę w milczeniu. | kensteinem — nie wiedział nawet Zręb- 
Potem Erna podała Janowi dłoń na W Istniał i tyle... "ról = 


żegnanie, którą on ucałował z czcią. Właściwe * jego nazwisko brzmiało 
— Dobranoc... pono inaczej, ale — rzecz dziwna —nikt 
— Dobranoc... nie wiedział, jak... Szalona natura, žad- 
Rogosz wrócił do swego pokoiku, Zina coraz to nowych emocyj, nie mogła 


— Widziałem... I co z tego... Bał się,| sercem,  przepełnionem olbrzymią Ta-| tkwić długo w jednem miejscu... 


dością... To też Frankenstein wyrywał od cza 


su do czasu w jakieś dalekie kraje, nie 


gód i awantur... 


dzić w drogę... 
„— I nie bałeś się wrócić?.. = zę 


— Czego?.. Czy myślisz, że po ta? | S 'szlachetniejsze uczucie... 


sięciu latach ktoś mnie jeszcze pamięta? W duszy jego drzemały i często znaj- 


kapitan Frankenstein lubi igrać z niebez- 
pieczeństwem... : 

— O, tak.. Ryzykant z ciebie nie- 
lada... Ale myślałem, żeś się jakoś ustat-! 
kowal, a może nawet — ożenił... Przecie 
to! już tyle Tat, tyle łat... 0" 
„| —„Ożenił?,. — Frankenstein splunął 
pogardliwie przez zęby. — Ja i żeniacz- 
ka?... To się chyba u mnie nigdy nie sta | skórze... 
men Roret A WE ao pow; pen Takim był mniej więcej kapitan Fran 
miłość i pieniądze... — Zaśmiał się cy-' ja 
nicznie i skinął na Zrębskiego: — Nalej 
mi wina!... 

WAY jesteś głodny? Nie? No, to 
So rare ME dy wyjeżdżasz?.. — CZAS milczenie, wreszcie Zrębski prze- 
Nutka nadziei zadźwięczała w glosie, "ÓW? 

Zrębskiego, gdy pytał o wyjazd. 

— suere paan Ja E eT War- 
szawie... Dzwoniłem do ciebie cdrazu po’ SE ARP R= ES z 
przyjeździe, ale powiedziano mi, żeś wy, Aż Wł Re GERE GA IZY Ka. 
jechal.. Jak widzę, dobrze ci się powo-,* J 4 /SH3 ciekawy.. 
dzi, prawda?... Taki interes — to kopal-| |. Po 
nia złota, o key, ja to znam... Ale musisz, dził Jerzy, przywołując uśmiech na usta, 
chyba drżeć przed policją, bo strudem POCZEM  zagadnął: — Skąd wracasz? 
mnie tu wpuszczono... 

— Owszem.. — bąknął Zrębski. — 
Co do tei policji: owszem, ale zarobki są| A ZA s CA 
marne, bardzo marne, bo czasy kiepskie.|Si< Wszędzie, gdzie powiewa gwiaździ- 
I nagle zboczył z tematu: — No, napij- 
my się, kapitanie. Twoje zdrowie.... 
Wiesz, patrzę na ciebie i nie mogę się na 
dziwić, jak wspaniale się trzymasz... 
Dobrze ci jest na świecie, co?... 


— O key, przyjacielu... Nie mam żad 


które czynią człowieka podobnym dzi- 
kiej bestji... i 
Mimo swej odwagi umiał być Fran- 


walstwa i wybujałej ambicji — potrafił 


nie w skórzanym fotelu, położy! nogi na 


| wał mu gospodarz... 


o OWE ZETA ; 
i Więcej nic mi nie opowiesz?... . z 


— Gdzie? — Frankenstein zakre- 


go i stamtąd właśnie wrącatn...- 
— Źle ci tam było?... 
— Żle? — Kapitan wydął pogardli- 


i z A LA A Aee = 
nych trosk, jestem wolny, więc CÓŻ?... —. wie wargi. — Mnie nie może być nigdzie 


Cu. t 


Frankenstein napchał do fajki nową por- j r 
— Więc pocoś wrócił do Warszawy? 


cię tytoniu i otoczył się kłębami błękit-| 


nego dymu. r Zatęskniłeś?... 
Zrębski obserwował go spodełba, po-j -— Tak, za tobą, drogi przyjacielu... 
dejrzliwie, ale mimo to w oczach jego, Zmrużył Frankenstein oczy. — I wi- 


malowało się coś jakby uwielbienie, jak- i : 
by zachwyt, połączony z zazdrością.. Rd ea O key, bogaty przyja- 
O, bo Frankenstein zawsze mu impo- ; | Myślisz ARA b. "A 
nował, był dlań niedoścignionym WZO-|jekliwie z ust Zrębskiego p YEWAD-SIG 
=: Awanturnik, jakich mało, wieczny Ao kiate 80: 
włóczęga po niezmierzonych szlak : NADE R 
Sia odważny aż do SOA, Warszawie więcej bogatych przyjaciół. 
chował się we wspomnieniach słabej, we SEE sztuczny, nienatufalny 
nędznej istoty — niczem romantyczny j"iSCh wzbił się w powietrze. — Ja 
bohater..: mam być twoim najbogatszym przyja- 
„Ale stokroć większy od tego uwiel-!Cielem?... TÒ znaczy, że nie możesz się 
bienia był paniczny strach, jaki Zrębski POSZCZYCIĆ bogatymi przyjaciółmi, Fran 


. kenstein... 
przed kapitanem Arturem 0 Doprawdy? 


— No, chyba... Ten interes, który pro 
wadzę zresztą od niedawna, prosperuje, 
jak psia buda... Kiepskie są czasy w War 
szawie i ludzie nie mają pieniędzy na grę 


(Dalszy ciąg jutro) 


Strach ten nie pozwalał mu już od 


wieczora, gdy telefon przyniósł pierwszą 
wieść o przyjeździe straszliwego kapi- 
tana Zrębski chodził bez humoru, zbity 
z tropu. Nic dziwnego — Frankenstein 
potrafił być groźnym nawet dla swoich 


Był zły nawskroś i obce mu było ja- < 


stein.. Rozsiadłszy się teraz wygod- ` 


biurku i popijał wino, które usłużnie nale © 


Ha oRZEG A Kie-! W gabinecie panowało przez dłuższy “ 


= to wszystko, Frankenstein?... = 


— Wiesz, że nie. lubię dużo gadać, © 


| Gdzieś się podziewał przez tyle czasu?.. - 
Ślił ręką szeroko koło. — Byłem, zdaje —* 
sty sztandar Stanów Zjednoczonycii, ho 


i wpadało się do innych zakątków świa-. 
ta.. Ostatnio mieszkałem stale w Chica< ` 


dzę, że nie zrobiłem głupstwa tym swo- 


innym? Nie mem w 


szukając w nich nic innego, oprócz przy- a 


I gdziekolwiek się zjawił, zyskiwał =“ 
po krótkim czasie miano niebezpieczne- © 


| odpowiedział gość, pokazując w uśmie- | go człowieka, któremu lepiej nie wcho- 
lenów** Zrębskiego gość nikomu niezna-| chu zdrowe, duże zęby... 


jdowały ujście owe najniższe instynkty, 


kenstein niemniej -podstępnym, gdy te- 
go «wymagała okoliczność, mimo zuch-: 


st 


stać: się uległym wobec silniejszego sady « 
siebie, ssowem — tygrys i lis w jednej 


4 


— Nic się nie zmieniłeś. — stwier-. . 


Str. 6 


| życie Pabjanic | 


USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA 
Pabianice, 26 października 


Pawłowski Franciszek lat 32, bez stałego 


miejsca zamieszkania z nieujawnionych dotych- 
czas przyczyn przy ul, Łaskiej Nr. 60 napił się 
kwasu solnego. Karetka Czerwonego Krzyża 
przewiozła desperata do szpitala miejskiego. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
SOBOTA, 26 października 1935 r. 
630—6,33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo* 


jrze”, 6,33—6,34: Pobudka do gimnastyki. 6.34— 
16.50: Gimnastyka. 


6,50—7,50: Muzyka (płyty). 
W. przerwie o godz, 7.20: Dzienn poranny. 
50—755: Odczytanie progr. na dzień bieżący, 
7.55—8,00: Parę informacyj. 8.00—8.10: Audycja 
cla szkół, 8.10—11.57: Przerwa. 11.57—12.03: 


Zawiadomiono o wypadku rodziców Pawłow | Sygnał cząsu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 


skiego, zam, w Zduńskiej Woli przy ulicy Szad-| 12.03 — 12.15. — Dziennik południowy. 


kowskiej Nr. 15 


ZJAZD PREZESÓW I KOMENDANTOW 
ZW. REW, 


W Łasku dnia 3 listopada rb. w niedzielę od-; mańskiego, 


będzie się odprawa komendantów kół powiato- 
wych Zw. Rez. jak również i konferencja pteze- 
sów. Zebranie będzie miało miejsce o godz, 9-ej 
w lokalu przy ul. 11 Listopada Nr. 33. 


REPERTUAR KIN- 
OŚWIATOWE: — Wesoła wdówka, 
NOWOŚCI: — Wielki gracz. 

LUNA: — Dwie Joasie. 
EWIE JSTOZE ZEG STO WOÓE E AE a 


ZABAWA JAKIEJ NIE BYŁO! 

Już za pięć dni nastąpi zmiana programu w 
uTabarinie'. Za pięć dni artystki i artyści, zbie 
rający laury w obecnym programie, opuszczą na- 
sze miasto, to też kto nie widział jeszcze ich do. 
skonałych występów musi się pośpieszyć. 

Nieprędko nadarzy się okazja zobaczenia ta- 
kiego artysty, jak Fred Roner, który wprawia 
nas w zachwyt swojemi niebywałemi sztuczka” 
mi karcianemi, Roner, mistrz białej i czarnej 
magji, produkuje się w nowych trickach, które 
wzbudzają wielką sensację. 

' Poza nim w obecnym programie występuje 
kilka pierwszorzędnych sił artystycznych, a mia- 
nowicie: węgierska tancerka Angelo, porywająca 
swym temperamentem, najpiękniejsza tancerka 
Europy Lucy Doree, której taniec znany jest pu- 
bliczności wszystkich większych miast zagranicą 
oraz Światowej sławy duet Nadines, doskonały w 
swym tańcu charakterystycznym. 

Dziś nadarza się szczególna okazja do dobrej 
zabawy, gdyż jutro jest niedziela i nie trzeba 
wcześnie wracać do domu. 

Poza oglądaniem programu, publiczność spę- 
dza wyśmienicie czas na tańcu, do którego przy- 
grywa doborowa orkiestra Weinrota, posiadająca 
w swym repertuarze najnowsze szlagiery mu- 


2.15 — 
13.25 Koncert z udziałem solistów — płyty, — 
13,25—13.30 Chwilka dla kobiet, 13.30—14.25 
„Prosimy do tańca.."* (aud. muzyczna z płyt). 
14,25—14.30 Prine giełdowy łódzki, 14,30— 
15.00 Muzyka lekka w wyk. zespołu Adama Fur- 
15.00—15.15, Odczytanie opowiada- 
nia Kazimierza Truchanowskiego p. t „Goście”. 
15.15—15.25: Przegląd giełdowy warszawski 


115,25—15,30: „Nasz handel morski" 


15.30—16,00. „„Serenady” w wykonaniu 58 pp. 
pod dyr. kpt, Chmielewicza (transmisja z Po- 


znania), 
16.00—16,15; Lekcja języka francuskiego — lek- 
tor Lucien Roquiny. 
16.15—16.30, Recital skrzypcowy Teodora Kleina 
16.30—16,45. Skrzynka techniczna — omówi Ted. 
Wacław Frenkiel. 
ESEZEDTLOZZ AA A ZZ TRŹ TREE ZOTAC RA 


| Karnccia tealra 


TEATR MIEJSKI, 
Ostatnie dwa występy Juljusza Osterwy. 
Mimo rekordowego powodzenia, jakie zdobył 


6x CXSRZPS s 
Hailio Tu radjo? 


Juljusz Osterwa w świetnej komedji St, Żerom: | 


skiego 
artysta, związany z repertuarem scen warszaw_ 
skich — wystąpi w Teatrze Miejskim jeszcze 
tylko dziś, w sobotę o godz. 5-ej popoł. oraz w 
niedzielę o godz, 4-ej po południu. Ceny zniżone, 

Dziś w sobotę i w niedzielę punktualnie o 
godz. 8.30 wiecz. najnowsza rewelacja Teatru 
Miejskiego przyjęta gorąco podczas wczorajszej 
Pezmjecy, potężna sztuka Hotmannstahla „Każdy 
człowiek” z udziałem całego zespołu j kilkudzie 
sięciu statystów, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa 15), 
W sobotę, dnia 26 bm. o godz. 8.15 wiecz. 
premjera komedji konkursowej w 4 aktach J. Bli 
zińskiego „Pan Damazy'”*. 
W poniędziałek, dnia 28 po raz drugi — „Pan 
Damazy”, 


„Uciekła mi przepióreczka”, znakomity | 23.00-23.03; Wiadomości 


D 


16.45—17 00. Cała Polska śpiewa — audycję pro- 
wadzi prof. Rutkowski, 


17.00—17,15. „Polska wystawa 


pływająca w Ja- 
ponji" — reportaż inż, Ludwika Schmoraka. ) 


17.15—17.45, Nowości z płyt, ; 

17.45—17,50. „Świat naszych zwierząt — Drop 
— pogadanka wygłosi prof, Sokołowski (t 
z Poznania), 3 

17.50—18.00. „Nasze miasta i miasteczka” — 
„Mir i okolice” — pogadanka — wyg 
Antoni Mikułko (transmisja z Wilna). 

18.00—18.30. Teatr Wyobraźni: Słuchowisko „dla 
dzieci p. t. „Feluś - muzykant” — Juljusza 
Tota (wznowienie. Tr. ze Lwowa). 5 

18.30—18.40. Pogadanka p. t. „Odkopane wieki 
wygł. Pa: ży Timofiejew. 

18.40—18,45. „Wystawa Tow. | 
Łodzi” — pogadanka — wygłosi 
Marzyńska. 

18.45—19.10, Muzyka poputarna — płyty. 

19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzięń ná- 

. _ _stępny, 

19.20—19.35: Koncert reklamowy, 

19.35— 19,40: Wiadomości sportowe lokalne, 

19,40—19.50; Wiadomości sportowe ogólne, 

19,50—20.00: gt pa aktualna. K 

20.00—20,45. „Gdyśmy byli studentami" — lekka 
audycja muzyczna w opracowaniu Kazimie- 
rza Wajdy — Wiktora Budzyńskiego i Zbig- 
niewa Lipczyńskiego (transm. ze Lwowa), 

20,45—20.55: Dziennik wieczorny. 

20.55—21,00: Obrazki z Polski współczesnej. 

21.00—21.30. Audycja dla Polaków zagranizą — 
„Wieczór świetlicowy”. 

21.30—22.00. „Wesoła Syrena“ — audycja w o. 
pracowaniu Marjana Hemara. 

22.00—22.30, Kapela kujawska. 

22.30.—23.00. „Z oper włoskich — płyty. 

meteorologiczne dla 


LU 


komunikacji lotniczej: 
23,05—24.00: Muzyka taneczna w konaniu 
orkiestry P.R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 


;+.i Wikłania i przykry 


Kropla Mleka w; 
Stefanja | 
j14-ej następuje pogorszenie. Narażeni jesteśmy 


Nr. 299 
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PREZESA 


26 PAŹDZIERNIK 1935 R, 
Wczesne godziny ranne przyniosą różne za- 
nastrój, Należy unikać 
przedsięwzięć, mających związek z bawełną i 
metalami i nie rozpoczynać procesów. Do godz. 


łosij 10-ei działają także niepomyślne wpływy dla 


stanu zdrowia, szczególnie na dzieci o słabej 
konstrukcji fizycznej należy bardzo uważać. 


Koło godz. 1l-ej z powodzeniem możemy załat- 
t wiać interesy bankowe i wekslowe i przyjmo- 


wać podwładnych do służby. Godziny obiado- 
we sprzyjają sprawom sercowym i nadalą się 
do zawierania związków małżeńskich. Okres 
ten sprzyja takżę technice i sztuce. Po godz. 


na szykany i nieporozumienia z przełożonymi i 
współpracownikami, Między godz. 16-tą a 18-tą 
czeka nas powodzenie towarzyskie i zaintere 
sowanie życiem społecznem. Okres ten sprzy= 
ja także artystom i wojsku. Godz. 19-ta przys 
niesie nam miłe wzruszenia i powodzenie w 
przedsięwzięciach, mających związek z żeglugą 
i chemią. Późniejsze godziny zapowiądaią się 
niepomyślnie, naieży zaniechać wszystkiego co 
nie jest konieczne i nie zawierać znajomości 
z osobami płci odmiennej, Wieczór począwszy. 
od godz. 22-e) sprzyja pracy umysłowej i spra 
wom przyjaznym. s 

_ Dziecko dziś urodzone — energiczne, ùZ 
ciwe, posiada zdolności kupieckie, uinę we 
własne siły, kochliwe, lubi rozrywki i zabawy, 
często ulega wpływom Innych w dojrzałym 
wieku będzie przeżywało dużo zmian. 


LODOBDODODADDODJTDOOOODODOCODODODG 


| PARCELE 


o 


SĄ 


czne. 


czorem dancing. 


specjalista 


akuszer—qaimekolou 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po poł. 


ILROJTER 


chor. SKÓRY, WŁOSóW 
i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24 
Tel. 262-61» 
od 8—l-ej, 3—5-e] i 8—9-ej wieczór. 


Dr. NITECKI 
POWRÓCIŁ 
SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
Przyjmuie od 8 do 9.80 rano 
i od 5—9 więcz. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych I seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—11 i 6—9 w. 
niedz. i święta od 9—12,30. 


GŁÓWNA 9, tel 14242 
Przylmują lekarze we wszystkich spe 
tlalnościach. — Gabinet dentystyczny« 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 
lampa kwarcowa. 
PORADA 3 ZŁOTE. 
br. 


Ke. ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) POWRÓCIŁA 
WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 
Przyimuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—l-ej. 


Dr. 3. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 Toston 


228-92 
przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


Mr. nei. Niewiażski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od &—11 rano i od 5—9, 


"w niedziele i święta 9—12. 


e 
Dziś o 515 fajf z pełnym programem a wie. 


Kuchnia smaczna, sale wentylowane. 


IL GUSTAW KOHN 


Sala Geyera — Piotrkowska 295, 
W sobotę, dnia 26 bm. o godz. 8.15 wiecz, na 
rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej operetka w 4 


akt, R, Benatzky'ego „Rozkoszna dziewczyna“. 
i CHORZY na ruptury, skrzywienie kręgosłupa 
; i różne kalectwa! Pomoc i skutek 


WEMEZENEM bez operacji! 


zai 


TETEE TED TOOTE 


EART Specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban- 

JĄ daże, które wstrzymują z największym skut- 

Š kiem najzastarzalsze i najniebezpieczniejsze rup- 
| tury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specjąlne 
bandaże ortoped, po operacji ślepej kiszki, na 

obniżenie żołądka, wnętrzności i t. p. Dla cho- 
rych na skrzywienie kręgosłupa (zarby), gruź- : 
licę kości i paraliże ortoped. specialne leczn. 

gorsety ortopedyczne i aparaty różnych. syste- 

mów, sztuczne nogi i ręce aluminiowe (Protezy). 

oraz na płaskie bolesne stopy (platfus) wkładki 

ortopedyczne -podług form gipsowych z naj- 

sziachetniejszego metalu, — Stosuje Specjalny 

: zakład ortopedyczny. 
Spec. 


Ortoped. 3. RABABORT Lowa 


ŁODŹ, ZAWADZKA 8 (dawniej Wólczańska 10) tel. 221-77. 
przyjmuje od 9—13 i 15—19. Ceny przystępne» 
PODZIĘKOWANIE. 
Ogłaszam, że byłam bardzo chorą na rupturę-pępka i groziło mi 
wielkie niebezpieczeństwo, dopiero WP, dyr. J. Rapaport w Łodzi 
Zawadzka 8, uwolnił mnie od niebezpiecznej ruptury bez operacji 
przez założenie mi specjalnego leczn. bandaża ortopedycznego. Je- 
stem dziś zdrowa, za co składam WP. dyr. J. Rapaportowi ser- 
deczne podziękowanie, Sarnowska Apolonia, Łódź, (Chojny) ulica 
Warneńczyka 18. 


SU HEEL 


Matki! f j s, choć jest bieda 
Zapisujcie i A” żyć się nie da! 
swe ya 
niemowlęta 


„gi Mike" 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 


DOKTÓR 


Mikołaj Bornstein 


CHORORY KOBIECE, 


dz. od 11-—12 i 5—8 wiecz RZGOWSKA 5 
kB pd PA (wejście Sieradzka 1) 
Dr. MED. Tel. 191-08. 


Z. Pinczewska 


CHOROBY KOBIECE. 
Przyjmuje od 4—6, 
Gdańska 28 
tel. 108-01. 
WZNOWIŁA PRZYJĘCIA. 


POWRÓCIŁ 


Dr. G. Rydzewski 


Chor, skórne; weneryczne. 
UL ZAMENHOFA 6 
Przyjmuje od 6—8 wiecz. 
w niedziele od 10—12, 


DR. MED.: , 


|H.KRAUSKOPFF,Kopciowske 


AKUSZERJA I CHORORY KOBIECE 


Zgierska 15 JE: 


r. MED. 


AKUSZER - GINEKOLOG 
GIERSKA 141. Telefon 246-09 
Przyimuje 8—10 r, 4—7 w. 


Choroby skórne 1 weneryczne 
ZAWADZKA 10, . 
Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. teL 194-03. 
Choroby s>sroe I wenerycznę 
przyjmuje Erblety } dzieci od } do 3 
| od 7 do S-ef- 


Im. Fi. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
1 moczopłciowych. 

powrócił .ʻ 
CEGIELNIANA. Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
W miedziełe i świeta od 9—11 rano. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specialista chorób 


uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 więcz. 


DR. MED, s 

AI. Kopciowski 

« [4 
POWRÓCIŁ 


GDAŃSKA 37, tel. 232-53, 
przyjmuje od 7—8-ei wiecz. 


Doktór R EICHER 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 


|Południowa 28 


wiecz.. w niedziele i święta od 9—1. 
ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys* wł. L. 
Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 
79). Wykonuję zdięcia do Ubezp. Społ, 
matrykuł i t. p. oraz wywołania i ko- 


Przyimuie od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 


ST. BIBERGAL/H. 


Tel, 106-30 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 Przyjmujemy obstalunki, 


o 

C) 
AUDYCJE ZAGRANICZNE © > 

LENINGRAD. Koncert symion. r Ó 
OSLO. Koncert Ć zost o LJ Č 
KOPENHAGA. Wesoły wieczór skandynawski |% FS > 
M. EZ M ayah uroczysty. Ó o 

BUKARESZT. Muzyka taneczna. " 10 
LIPSK. „Anetka z "Therau" — opera Streckera. | © przy ul. Krzemienieckiej 1 4 
PRAGA. Ostatnie przeboje, > Retkińskiej do sprzedania. % 
MONACHJUM. „Baron cygański” — operetka | © Zgłoszenia: Piotrkowska 40, $ 

Straussa. 
WIEDEŃ. Wesoły wieczór. ZURA SZA LK O 
BRNO, Koncert radjoork. o ozpadskiego, w dni pow- 2% 
STOCKHOLM. Kabatet, © szednie od 10—12 i od 4 > 
MEDJOLAN. „ił paese dei campanelli" — ope- 3 do 6 popołudniu. Q 
retka Ranzata. : Z 
RZYM. „Aida” — opera aka ea S DOGGUDODADGODABOGADDOOOGOGOOGOG 
ANGLJA (Reg. Prośr.), „Savitri” — op. Holsta, 
MREBMENKZNZEBEBERE! 
X OTUTREWNE ROEE GI I S S PN OE 


LEKARZ-DENTYSTA 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-€j, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-6j w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


M. TAUBENHAUS| „I RĘP MAN 


skórnych, Izka O 


Zawadzka O šin 
8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 
DOKTÓR 


Szumeacher 

CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNĘ 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148+62- 
Qd, 9—1., od 5—9 pp, 

w niedziele į święta od 10-—1. 


Dr. Rundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 
POMORSKA 7, "27:82 
Przyjmuje od 8—10 r. i 4—S8-ej. 


H. Ziomkowski 


Dr. 
med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnyci, 
włosów 1 meczopłciowych 
-g0 SIERPNIA «4, tel, 118-33. 
Przyimuję od 9—11, 2—4 i od §—9 w. 
niedz. į święta od 10—1 po poł. 


POKÓJ umeblowany z dużą zlkawą, 
oddzielnem węjściem z korytarza od- 
powiedni dla bezdzietnego małżeństwa 
łazienka, telefon, pianino, naichętniej 
z całkowitem utrzymaniem. Wiado- 
mość: Sienkiewicza 37, m. 41. telefon 
135-07 w godz, od 15—18 i 20—21. 


ANGIELSKIEGO i hebrajskieg? udzie- 
la tanio rutynowany nauczyciel, abi- 
turient hebrajskiego gimnazjum. Tel, 
140-68, Lipowa 43, pr. ofie, I p. w g0- 
dzinach porannych lub innych. 27 


W ZŁOTYCH miesiecznie urzeduikum 
na wyplate korifekcje. obuwie, bielizną 
manufaktura. firanki Chari, Piotrkowe 
ska_37. podwórze. Ą 


WENERYCZNYCH | SOC r A a RATY palta męskie, damskie, ubra 


Inia męskie i dziecinne i futra, kożuszki. 
Markowicz, 
Pl. Wolności 7. 17 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO. 
ICUSKIEGO — gruntownie 
|gramatyka. literatura, 


FRAN 
udzielam. 
konwersacia, 


piowania, Spec. amatorskie. Ceny R A korespondecja. Tel- 174-26, 
2 


od godziny 9 do 11 rano, 


Ł.Z.0.P.N. prowadzi śledztwo 


przeciwko piłkarzom zrzeszonym, którzy grali 
w meczach drużyn „dzikich*' 


spotkanie mistrzowskie z Burzą w pabjanicach, chodzenie, przyczem powołana została specjal- 


Łódź, 26 października. 
Wykryta przez łódzkie władze 


piłkarskie | Piłkarze Widzewa bezpośrednio z meczu w;na komisja, na czele której Stanął mgr. Sztern 


afera, polegająca na zatrudnianiu piłkarzy, nale- | Pabianicach udall się na Chojny, gdzie wzięli Wyrok w tel sprawie spodziewany jest w koń- 
żących do klubów zrzeszonych w PZPN-ie w | udział w meczu „reprezentacyjnym”. ; 


spotkaniach „reprezentacyjnych* kłubów dzikich 
zatacza coraz szersze kręgi. 3 

Skrupulatne śledztwo prowadzone przez 
Wydział Gier i Dyscypliny doprowadziło da 
ujawnienia, że w imprezach tych uczestniczyli 
czołowi piłkarze łódzcy. 

Tak więc w meczu Chojny — Łódź o który 
przedewszystkiem chodzi, brali między innymi 
ućział następujący bardziej znani zawodnicy 
Otto i Wierzba (WIMA), Klimczak i Królasik 
(Union Touring), Jóźwiak (ŁKS), oraz połowa 
drużyny Zjednoczonych. 

Część piłkarzy, a przedewszystkieru Otto i 
Klimczak przyznała się już do udziału w tem 
spotkaniu. Specjalnie rewelacyjne były zcezna* 
nia Otta, który podał dokładny niemal 
reprezentacji Chojen stwierdzałiac też przytem, 
że kapitanem a zarazem menażerem drużyny 
chcjeńskiej był niejaki Gibki Stefan, który po- 
rbał za powyższy mecz z kasy zawodów sto 


skład | uż swolą ustaloną 


W sprawie tej afery wykrytej najzupełniej 
niespodziewanie toczy się w ŁOZPN ścisłe do- 


WIRD ZERA WRZ WZT RETE ARTE A OT EEEE TEZY DZY DZ E S AE 
Kurnesa broni nagrody „Expressu“ 


w biegu naprzełaj żamknięcia sezonu lekkoatle- 
tycznego w Łodzi 


Łódź, 26 października ! 

Sezon lekkoatletyczny w Łodzi rozpoczyna 
się i kończy biegami naprzełaj, orzanizowanemi 
dorocznie przez zarząd ŁOZLA. Biegi te mają 
tradycję i gromadzą obok 


„Bemobilizacia” Palopii | 


złotych. Co. się stemi pieniędzmi stało, tego Warszawa, 26 października. 
Otto nie wie. - Polonia spada z ligi. Jest to już rzeczą pewną 
Jak jednak twierdzą inni pieniądze te miały | W stu procentach, gdyż nie już nie polrafi jei 


być podzielone pomiędzy wszystkich członków | uratować od degradacji Obecnie klub stołecz- 


drużyny, przynajmniej w tym ce 


podjął je ny nie mając naimniejszych szans na utrzyma- 
Gibki z kasy zawodów. Władze piłkarskie zain- / 


nie się w lidze, a mając na stosunki A-klasowe 


teresowały się również drugiem spotkaniem „dzi; drużynę zbyt silną rozpoczyna demobil:zację 


kich” zespołów Chojny — Widzew. 


swych zawodników pochodzących jak wiadomo 


Jak się okazało drużyna widzewska była rów | 7 najrozmaitszych zakątków Polski. 


noznaczńa z reprezentacją tej dzielnicy miasta, 


Jako pierwszy opuścił szeregi Polonii jeden 


gdyż składała się w całości z piłkarzy Widze» | z najlepszych jej graczy Herisz, który powrócił 
wa i WIMY. Charakterystyczie że właśnie ten | spowrotem do krakowskiego Wawelu. Na przej- 


mecz rozegrany został w godzinach popołudnio- | ście 


wych tego samego dnia gdy Widzew rozezrał 
EEREEME ZZS ZOK IOZ ZZ T a TE Z DOE S 


P.Z.B. zapłacił Gzechom 
700 zł. odszkodowania 


è EAT a"; 
„ Wśzoraj nadeszła do Warszawy wiadomość, 
że zarząd Polskiego ZWĄZkuw Bokserskiego prze 
kazał już Czeskiei Federacji Pięściarskiej od- 
szkodowanie ¡za odwołany w ostatniei chwili 
międzypaństwowy mecz  pięściarski pomiędzy 
Polską a Czechosłowacią jaki miał się odbyć w 
początkach bieżącego miesiąca w Poznaniu. 
Odszkodowanie to wynosi 3 tysiące koron 
czeskich co na naszą walutę stanowi bkoło 700 
złotych. Polskie władze pięściarskie otrzymały 
już nawet z Czzchosłowacii potwierdzenie od- 
bioru tej sumy przez Federację Czeską. 


| 


| 


ech do Wawelu wyraziła już też swą Zgo- 
iga. y 


Wędrówki piłkarzy 


Warszawa, 26 października. 
Wydział gier i dyscypliny ligi potwierdził 
zwolnienie wydane przez ŁKS. piłkarzom Fry- 
Markewiczowi i Szaniawskiemu. Dotychczas 
jednak liga nie wyraziła jeszcze zgody przej 
ście zawodników tych do innych klubów, gdyż 
w tej sprawie nie zwracano się jeszcze do niej. 
LEJ 


Dittman piłkarz Śląski zgłoszony dla stołecz- 
nej Legii, który jednak nie występował nigdy w, 
barwach klubu stołecznego otrzymał obecnie; 
zwolnienie i wyjechał na teren niemieckiczo 
Górnego Śląska, gdzie przystąpił do jednego z, 
tamtejszych kłubów riemieckich. 


dę 


tx. m 


Krystyna Witmanowa opuściła 


swego 
męża, który spędzał noce na  hulankach. 

Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna 
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 
5 aby o niej zapomnieć wyjechał do Ber- 
ina. A 

A tymczasem Krystyna udała się do ma 
łego domku na przedmieściu, gdzie miesz- 
kał iej przyjaciel — Wiljam Zoltan. 

Po przyjeździe do Berlina Ottokar rzucił 
się znowu w wir zabaw. Pewnego razu wy- 
brał się z kolegą do dancingu, gdzie uwagę 
jego przykuła jakaś młoda i nieśmiała ko- 

ieta. 


— Kto — spytał tamten, wychylając 
nie wiadomo który kieliszek koniaku. 

— Masz słabą głowę! — uniósł się 
Witman zdenerwowanym głosem. To- 
warżysz Ottokara bąknął kilka nieśmia- 
łych słów, ale ten znów zacząl szukać 
w tłumie osoby swego zainteresowitnia. 
Dostrzegł lśnienie jedwabiu jej białej 
sukni, potem twarz równie b'ałą. jak 
strój. Jakgdyby zwabione siłą wzroku 
Witmana spojrzaty na niego wielkie, po- 
dłużne, szafirowego koloru oczy. Małe 
zacięte surowym wyrazem usta o wywi 
niętej dolnej wardze, drgnęły nieznacz- 
nie = niewiadomo: do uśmiechu czy pła 
czu. Tańczyła wolno, jakby w śmierte|- 
nem zmęczeniu i nie podniosła więcej 
oczu. 

Ottokar szarpął za ramię swego to- 
warzysza. i 

— Słuchaj, Arturze, musisz ją tu spro 


JHklieczysiawa £uczyńsfka WEBER 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


— Kogo?! 

— Przestań pić, ty bydlaku! Tę for- 
tancerkę w białej sukni. Idź, mówię, upil 
nui, jak tylko przestanie tańczyć i przy- 
chodźcie tu prędko. 

Artur leniwie spojrzał na sa!ę- 

— W białej sukni mówisz? 

— Tak! i 

— Aha, ona tu niedawno. Polka.. 
z Warszawy. 

— Co ty mówisz? 

— Oho, i nie tak z nią łatwo, jak sõ- 
bie wyobrażasz. | 

— Proszę cię, bez komentarzy i wy 
noś się stąd wreszcie. 

Muzyka ucichła. Artur, nie chcąc się 
narazić Witmanowi, szybko podążył w 
kierunku, w którym udawała Się for- 
tancerka. Ottokar czuł się podniecony 
i zdenerwowany. Wychylił jeden po dru 
gim kilka kieliszków koniaku. Ke!nerowi 
wsunął w rękę stumarkowy banknot. 

Był pod wrażeniem, że znajduje się 
na przełomie swego Życia, Że jeszcze 
chwila, a stanie się coś niepowztawane- 
go, nieskończonego, wielkiego i szalo- 
nego. 

Zbliżya się. Sunęła cicho, jak bialy 
obłok. Ottokar wstał i wpatrzył się w lej 
piękną tajemniczą twarz, na której za 
kwitł delikatnie jakiś dziecięcy i bezrad- 
ny uśmiech. 

Witmanowi zaczęła wracać chwilo= 


* ców biegów naprzełaj, redakcja „Expressu Wie- 


p nn 


cu przyszłego tygodnia. ” 
Sensacyjna ta afera wywołała w sierach pif- 
karskich Łodzi olbrzymie poruszenie. 


elity naszych biegaczy, również zawodników 
stawiających „pierwsze kroki“, Stąd biegi na- 
przełaj mają ogromne znaczenie propagandowe, 
i pozwalają wyłowić często zawodnu:ków b. uta- 
lentowanych, 

Właśnie w jednym z takich blegów wypły- 
nat na widownię przed niewielu laty obecny 
mistte okręgu | Jodón z nałlepszych długodystan 
sowców polskich Kurpesa. 

Docenłając wartość i znaczenie dla sportow= 


czornego” ofiarowała cenny pular przechodni 
dła zawodników stowarzyszonych, © który w 
dniu jutrzejszym rozegra się walka po raz trze 
ci z rzędu. 

Dwukrotnie już puhar zdobył Kurpesa, 
bronić go będzie również i tym razem. 

Dystans biegu o puhar „Expressu“ wynosi 
3,5 kim. Odbędzie się on podobn!e jak I na wio- 
sne rb. na terenie osiedla im, Monatwiłła - Mi- 
reckiego. 

Start mieścić się będzie przy ui. Srebrzyń- 
skiej 75, skąd zawodnicy pobiegną parkiem lu- 
dowym w stronę ul, 11 Listopada, poczem skrg- 
cą do lasu na Mani, ścieżką leśną pobiegną do 
rzek: Łódki, a następnie przez most na rzeczce 


który i 


; do drugiej części lasu I spowrotem ul. Srebrzyń 
„ską do miejsca startu, 


Bieg dla zawodników stowarzyszonych, któ- 
ry ze względu na liczny udział najlepszych bie- 
gaczy lokalnych zapowiada się nadzwyczaj cie- 
kawie, zostanie poprzedzony o godz. 10-ci ble- 
giom dla niestowarzyszonych na dystansie 2,4 
kim. zaś na zakończenie o godz. tl-ej odbędzie 
się bez dia kobiet, 

Zgłoszenia do biegów napływają niezwykle 
licznie, tak że spodziewać się należy udziału ok, 
100 zawodników, 

Dalsze zapisy przyjmuje w dniu dzisiejszym 
sekretarjat ŁOZLA przy ul. Srebrzyńskiej 10 
od godz. 18—20-ej, zaś jutro t. ją w niedzielę 
zgłaszać się można przed bicgami na starcie, 


Pierwszy wyciągnął rękę. 

— Proszę, niech pani usiądzie. 

Posłusznie zajęła wskazane miejsce. 

— Czego się pani napije? 

— Dziękuję. 

— Jakto? 

— Nie piję. 

Twarz jego drgnęła zakłopotaniem. 

— Może jednak.. 

— Niech pan zostawi mnie w spo- 
koju... 

Ale w tej samej chwili przypotsniała 
sobie warunki właściciela lokalu. Zada- 
niem każdej fortancerki miał być nie- 
tylko taniec, ale również skłanianie goś- 
ci do zamawiania jaknajwiększej ilości 
trunków i potraw. 

— Czy wolno wiedzieć jakie pani 
ma imię? 

— Ewa. 

Myśli jej nanowo zaczęły pracować, 
tembardziej, że w rogu sali dostrzegła 
właściciela, który dawał jej ręką i vcza- 
mi porozumiewawuze znaki. Głębokie 
westchnienie podniosło jej piersi, Otto- 
kar znów rzucił: 

— Może w takim razie wino? 

Skinęła głową. 

— Hallo, kelner 

— Słucham wielmożnego pana! 

Ę 5 Kilka butelek różnych wia: Pręd- 
0 

Ewa poruszyła się. { 

— Poco aż kilka butelek? 

— Żeby pani miała w czem wy- 
bierać. 

— Pan wyrzuca pieniądze... 

— Dla pani wszystko gotów iżstem 
zrobić! 

— Jakiż pan lekkomyślny! Gdy przyj 
dzie świt.. koniak przestanie działać, 
będzie pan sobie czynił wyrzuty, ŻE... 

— Błagam pani Dosyćl 

Chwycił jej rękę i podniósł do ust. 


Notatnik sportowca 


ŁZOPN wyraził zgodę na przejście Klinicza= 
ka z SKS-u i Szaniawskiego z ŁKS-u do Legii 
poznańskiej. 

Drużyna piłkarska Marynarki Wojennej, któ- 
ra w sezonie bieżącym Odniosła szereg sukce- 
sów zgłoszona została do związku piłkarskiego, 

Wizyta bazenistek jugosłowiańskich w Ło 
dzi przyniosła deficytu 150 zł. 

ŁKS wystąpić ma przeciwko Cracovii w skła 
dzie identycznym co w ubiegłym tygodniu, je- 
dynie miejsce Króla zająć ma Koczewski. 

Występ bokserów belgijskich w Polsce jest 
b. wątpliwy. Warszawa, której proponowano ter- 
min 10 grudnia odpowiedziała odimównie z powo 
du braku odpowiedniej sali. Łódź natomiast nie 
jest w stanie zgodzić się na wysokie warunki 
stawiane przez PZB. 

Zdyskwalilikowany swego czasu na okres 3 
łat kierownik sekcji bokserskiej Wisły krakow= 
skiej 2 Pawiarczyk został ułaskawiony przez 
P. Z. B. 

Zatarg łódzkich władz bokserskich z sędzia- 
mi omawiany był na ostatniem posiedzeniu Za- 
rządu PZB., na którem postanowiono przekazać 
pone sprawę do załatwienia Zarządowi 


Odmowa P.Z.P.N=u 


w Sprawie tournee ŁKS-u po 
Francji i Belgii 


Jak już swego czasu donosiliśmy, ŁKS zá- 
mierzał w końcu grudnia odbyć lournee po 
Francji i Belgii, gdzieby rozegrał kilka spotkań 
piłkarskich. Obecnie dowiadujemy się, że tour- ` 
nee powyższe nie dojdzie do skutku, gdyż PZPN 
nauczony przykrem doświadczeniem z Wart- 
szawianką odmówił ŁKS-owi zezwolenia na 
wyjazd, 


Rewja lekkoatletów 
w niedzielę na boisku WIMY 


W związku z trójmeczem Warszawianka — 
Ziednoczone — Wima, który odbędzie się jutro 
o godz. 10.30 przed poł. na stadjonie Wimy, do- - 
wiadujemy się, że prócz świetnego lekkoatlety 
Lokajskiezgo, w Warszawiance wystąpią rów- 
nież Łukasiewicz, Zawieja, Gierutto i Wiśniew- 
ski, którzy należą do ekstraklasy polskiej. 

Gierutto jest wicemistrzem Polski w dzie- 
sięcioboju, jednym z najlepszych skoczków ʻi 
motaczy, Łukasiewicz ij Zawieja są znakomity- 
mi sprinterami, zaś Wiśniewski jednym z naj- 
lepszych długodystansowców: 


Wędrówka dokoła Polski 


Redakcję naszą odwiedzili w dniu wczoraj- 
szym dwaj młodzi sportowcy Zenker Ignacy i 
Bachorz Marjan obaj z Jarocina, odbywający 


gle wrażenia, jakby cały Świat miai u 
swoich stóp. Szalona. dziecinna radość 
rozpierała jego serce. Bez końca zania- 
wiał najróżnorodniejsze trunki, owoce I 
wymyślne potrawy, miał ochotę povat3- 
"vuć kelnera z jakiejś wielkiej radości. 
Ewa przypatrywała się smutnyir, <hwi- 
lami nawet wystraszonym wzt kiem i 
czuła w sobię dziwny niepokój. Witma- 
uowi już potrochu kręciło się w słowie. 
ele nie tracił nad sobą panowania. 

— Spotkamy się jutro po obiedzie, 
dobrze? Przecież dzień ma panı w lny 
—- wołał uradowany. 

— Ależ, panie, do jutra ni: będzie 
pan o mnie pamiętał. 

— Do śmierci rie zapomnę! A 

Uśmiechnęła się pobłażliwie, jak do 
dziecka. 

— Dobrze, dobrze! 

— A więc jutro na obiedzie u Wenc= 
cjanina, zgoda? 

— Jak pan sobie życzy. 

— Ależ ja pragnę tego. A wieczorem 
znów tu przyjdę. 

Zapómniał o przyrzeczeniu danem 
rodzicom, zapomniał o interesach, o 
wszystkiem. Lokal powoli opróżniał się. 
Już tylko nieliczni goście siedzieli w 10- 
żach lub przy stolikach, kończąc zamó- 
wione napoje. Przez szerokie okna wdzie 
rał się słaby blask zimowego świtu. 
Ewa podniosła się. 

— Zaraz będą zamykać lokal! 

— Pani tu mieszka? 

. — Nie, daleko stąd, razem z trzema 
koleżankami. 

— Czy mogę panią odwieźć? 

— Dziękuję, zwykle wracam razem 
z koleżankami. 

— Więc mogą jechać z nami. 

— Dobrze, proszę uregulować ra- 
chunek, a ja zaraz przyjdę. 


wadzićl "wo zachwiana pewność siebie, Ewa zarumieniła się gwałtówni: i szyb (Dalszy ciąż jutro), 
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Minuta śmiechu 


ranna Kasia posprzeczała się ze swym narże- 
czonym, który zerwał z nią dokumentalnie, a 
przed odejściem zostawił jel Jeszcze pamiątkę w 
postac! licznych siniaków. 

Kasia wniosła skargę do sądu o pnbicie, 

— Czy ma pani niezbite dowody jego winy? 
— zwraca się do niej sędzia, 

A Kasia spuszcza niewinne oczęta 1 odpo- 
włada: 

— Mam, proszę wysokiego 
zbite. 

4 


U państwa P, Jest przystojna służąca — Ma- 
rysa. Fani P. jest chora. Zwraca się więc do 
męża: 

— Zrób mi szklankę lemonjady.., 

Mąż bierze cytrynę i udaje się do kuchni. 

Po kilku minutach z kuchni wybiega mały 
synalek państwa P., Jaś, i woła:: 


sądu, ale tylko 


— Wiesz, mamusiu, tatuś dziwnie wyciska | 


cytrynę!..< 
— Dlaczego?., — dziwi się matka. 


ńiarysięż 
Ay 

W jednem z pism ukazało się następujące o- 
głoszenie: : 

— „Ważne dla tęgich pańt.. Wynalaziem, cu 
downy, najradykalniejszy środek odtłuszczający! 
Wyniki są już widoczne po kilku tygodniachł .. 
Kto nadeśle 10 groszy ewentualnie w znaczkach 


„pocztowych, otrzyma dalsze szczegóły”, 


Znalazło się sporo tęgich pań, które postano- 
wiły po raz ostatni wypróbować również tego 
tak bardzo zachwalanego środka. Po dwuch 
dniach otrzymały odpowiedź: 

— „Proszę wyjść za mnie zamąż, 
państwowy” 


Urzędnik 
ze 

Do biura matrymonjalnego zgłasza się zdener 
wowana klientka i powiada: 

— Panie, przecie ten młodzieniec, 
pan mi zalecał, ma krzywe nogil.., 

— Pani wybaczy — odpowiada właściciel biu 
ra — ale w tej cenie wszyscy młodzieńcy u nas 
mają krzywe nogi... 


którego 


ks 
- * 
Mayer nigdy nie jeździ taksówkami, 
— Dlaczego? — dziwią się przyjaciela 
— Bo gdy siedzę plecami zwrócony do kie- 
runku jazdy, to mi się robi niedobrze... 


— Więc dlaczego nie siedzisz odwrotnie?,,. | Na wszys 
— Bo wtedy patrzę mimowoli na licznik í ro- | sty, 


bi mi się jeszcze gorzej 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


RZ ZE A 
Ochrona domów w Addis-Abeba 


z2 


a 


Cudzoziemcy, mieszkający w stolicy Abisynii, w obawie przed atakami lot- 
— Marysia trzyma cytrynę, a tatuś ściska |miczemi, dekorują dachy swych domów olbrzymiemi sztandarami swych kra- 
jów. Ma to być sygnał dla lotników włoskich, by omiłały domy europeiczy- 


ków. 


ODDZ E W i 00 PO ÓŃ POTZĄ 


Włosi umacniają Si 


ODL 


aby zachować łączność z etapami 


tkich terenach zajętych w Abis 


— 


w Abisynji 


ŻĘ 


ynji, włosi budują dobre drogi i mo- 
i umożliwić Szybkie posuwanie się 


wojsk posiłkowych. 


v—n 


W urzędzie śledczym 


— Nazwisko pańskie? — spytał ko- 
misarz policji. 

— Jan Mistun, 

— Zawód? 

— Jestem pracownikiem firmy „Rad“ 

— Więc panu skradziono 3 tysiące 
złotych? 

— Tak jest, panie komisarzu. 

— Proszę opowiedzieć, jak to było. 

— Wczoraj rano dyrektor naszej fir- 
my polecił mi, bym zainkasował pienią- 
dze u naszego stałego klijenta, Krocha. 
Miałem tam pójść zaraz po południu, ale 
musjałem wykończyć pilną pracę w biu- 
rze, więc udałem się do Knocha dopiero 
około godziny siódmej. 

Zastałem go w sklepie. Wręczył mi 
trzy tysiące złotych, które schowałem 
do portielu. Zostawiłem mu pokwitowa- 
nie i wyszedełm. 

Wracając do domu, zatrzymałem się 
przed kinem „Albatros“. Oglądałem fo- 
tosy. 

Obok mnie stał jakiś młody mężczyz 
na. Po paru chwilach oddalił się. Sądzę, 
że to on właśnie skradł mi portfel z pie- 
niędzmi. i i 

— Kiedy pan zauważył kradzież? — 
spytał komisarz policji. 

— Dopiero w domu stwierdziłem 
brak portfelu. 

— Dlaczego więc pan przypuszcza, 
że właśnie ten mężczyzna pana okradł? 

— Tak mi się wydaje. Oczywiście nie 
jestem pewny. A 

— A dlaczego pan natychmiast nie 
zameldował o kradzieży? 
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— Straciłem zupełnie głowę. Chcia- 
łem popełnić samobójstwo! Trzy tysiące 
złotych, to przecież ogromna suma. Nie 
będę mógł jej nigdy pokryć. Bałem się, 
żę mój szef mi nie uwierzy. 

— Czy pan mu już powiedział o kra- 
dzieży? i 

— Nie. Teraz jest dopiero ósma go- 
dzina. Rozpoczynam pracę o dziewią- 
tei. Postanowiłem przedtem złożyć pa- 
nu meldunek. 

— Czy pan przypomina sobie jak wy 
glądał ten osobnik, który stał obok pana 
przed kinem? 


Komisarz nacisnął dzwonek. 

Po chwili do gabinetu wszedł poste- 
runkowy. 

— Proszę przymieść album — powie- 
dział komisarz. . 

Upłynęło jeszcze kilka minut. 

Posterunkowy przyniósł album prze- 
stępców. 


| 
Í 


| 


i 
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W Bukareszcie odbył się kongres 
gański, 


cy: 
na którym archimandryta ku- 
ścioła grecko-katolickiego dokonał po- 
święcenia sztandaru Światowego związ 
ku-cyganów. 
BESSY KE TAR ET E o] 


MAŁŻEŃSTWO JOANNY CRAW- 
FORD. 


Popuiarna aktorka 

Crawford poślubiła w ostatnich dniach 
młodego aktora Franchet Tone'a, zna” 
nego w Polsce z głośnego filmu „Ben- 


OED Ai VI 


filmowa Joanna 


gali”. 
ZEZATAZACEA ZACZ 


Dlatego też postanowił sfingować kra oświadczył spokojnie: 


dzież. 


— Przyznaję się, To byłem ja... 


Opracował cały plan bardzo dokład- Mistunowi aż pociemniało w oczach. 


nie. Pieniądze zainkasował około godzi- 
ny siódmej. To była prawda. Nie kła- 
mał również, że oglądał fotosy. Nikt je- 
dnak przy nim nie stał i nikt mu nie za- 
brał pieniędzy. 

A teraz komisarz domaga się, by mu 
wskazać złodzieja. 

Mistun zdawał sobie sprawę, że mo- 
że mu powiedzieć, że żaden z tych prze- 
stępców nie jest podobny do osobnika, 
który mu skradł portiel. 

Ale obawiał się, że to skomplikuje ca- 
łą sprawę. Komisarz będzie przeprowa- 
dzał dokładne badania i kto wie, czy nie 
dojdzie do prawdy. Mistunowi wyda- 
wało się, że on mu zbytnio nie ufa. 

Dlatego też wreszcie zdobył się na 
odwagę i wskazał palcem na fotografję 
jakiegoś młodego bruneta. 

— Zdaje mi się, że to ten — powie- 
dział. R 

— To bardzo szczęśliwie się składa! 
— zawołał komisarz. — Mamy go dziś 
w urzędzie! W nocy dokonaliśmy ob- 
ław 'w spelunkach złodziejskich. Przy- 


— Niech pan uważnie przegląda — |trzymaliśmy : kilkudziesięciu podejrza- 


zwrócił się komisarz do Mistuna. — Mo- 
że pan rozpozna złodzieja. 

Mistun nie odpowiedział. 

Począł oglądać fotografie. ke 

Był zdenerwowany. Wydawało mu 
się, że komisarz domyśla się wszyst- 
kiego. 

W rzeczywistości 
wcale okradziony. 

Miał duże długi, których w żaden spo 


Mistun nie został 


sób nie mógł pokryć, Wierzyciele grozilijznaje cię. złodzieju! 


mu, że zwrócą się do firmy. Bał się, że 


wówczas straci posadę. 


nych osobników. Wsród nich znajduje 
się i ten brunecik, Miałem go już zamiar 
wypuścić na wolność, bo nie mogłem mu 
nic konkretnego zarzucić. 

Po kilku minutach wprowadzono do 
gabinetu przestępcę, 

Na jego widok Mistun podskoczył na 
krześle. | 

— To tyś mi.skradł trzy tysiące zło- 
tych przed kinem! — zawołał. — Po- 
Oddaj pieniądze! 


— To świetnie, że się przyznajęsz — 
zawołał komisarz policji. — A gdzie 
masz te pieniądze? 

— Nie mam ich przy sobie. 

— A gdzie je ukryłeś? — pytał dalej 
komisarz, 

— Złodziejaszek dość długo zwlekał 
z odpowiedzią. 

— Pieniądze są w mojem mieszkaniu 
— odezwał się wreszcie. — Przysięgam, 
że moja żona jest przekonana, że wygra 
łem na wyścigach. Napiszę do niej kar- 
teczkę, to wyda całe trzy tysiące zło- 
tych. 

— Świetnie, doskonałe. — zacierał 
ręce komisarz policji. — Możesz być 
pewny, że sąd weźmie pod uwagę, iz 
natychmiast przyznałeś sie do winy i 
zwróciłeŚś pieniądze. i 

Na tem skończyło się przesłuchanie. 

Mistun jeszcze tego dnia otrzymał 
trzy tysiące złotych. 

Nie dowiedział się nigdy, 
złodziej wziął na siebie winę. 

Nazajutrz policja wykryła potworną 
zbrodnię rabunkową. Sprawcy ne uięto. 

Mordercą był ów przestępca, który 
przyznał się, że okradł Mistuna. l 

Zbrodnia jak się okazało, została do- 
konana tego samego dnia i o tej samej 
porze. $ 

Opryszek był zupełnie spokojny. — 
Miał przecież doskonałe alibi. Coprawda 
kosztowało go to'3 tysiące złotych, a 
prócz tego musiał odsiędzieć sześciomie- 
sięczną karę więzienną, ale wzamian za 
to zdobył 50 tysięcy, a co najważniej- 


dlaczego 


Złodziejąszek przez parę chwil spo- |sza... uniknął szubienicy, 


glądał badawczo na Mistuna i wreszcie 
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